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Przez cały ciąg wystawy Polacy udający 
się do Paryża mogą nabywać Nra Czasu w Grands 
Magasins dn Printemps, Boulevard Haussraann 70.

H r a f e ó w  4  c s e r w c a .

Przed kilkoma dniami umarł w Londynie 
lord John Russell w 86 roku życia. W cze­
śnie, bo już w r. 1819 wystąpił na arenę 
polityczną a za późno dla swego imienia i 
historycznego już stanowiska, jakie poprze- 
dniem działaniem zdobył, z pola tego zeszedł. 
Angielscy mężowie stanu żyją nadzwyczaj 
długo, lecz co jest dziwniejszem zjawiskiem, 
kiedy tak jak lord Russell, miasto z "wie­
kiem przechodzić zwykłą koleją od idei 
liberalnych i postępowych do zachowaw­
czych, przebywają tę skalę odwrotnie, gdy 
niedojrzewają z wiekiem, ale raczej starają 
się ustawicznie odmładzać politycznie, chwy­
tając coraz nowsze kierunki, coraz skraj­
niejsze idee i zasady.

Dziwne to polityczne i psychologiczne 
zjawisko przedstawia nam kary era pół wie­
ku z górą obejmująca lorda Russella. Roz­
poczyna on ją  jako whig walczący na ko­
rzyść wielkich reform, ale na modłę i we­
dług prawideł uświęconych starej Anglii, 
kończy jako liberał w znaczeniu kontynen- 
talnem tego słowa, tak przeciwnem trady- 
cyom i całej organizacyi społeczeństwa i 
konstytucyonalizmu angielskiego.

W  pierwszym okresie tej długiej polity­
cznej działalności lord Russell miewał świe­
tne chwile, odnosił wielkie zwycięstwa. 
D ość przypomnieć, że z jego imieniem 
związany jest wielki bill wyborczy, z któ­
rym występowali whigowie przez cały sze­
reg lat, aż go wreszcie w r. 1832 prze­
prowadził Russell. Dzieła tego, które było 
pierwszym wyłomem w atrybucyach arysto- 
kracyi mającej dotąd niemal wyłączną prze­
wagę w organizacyi konstytucyjnej, doko­
nał Russell i jego stronnictwo zręcznem 
użyciem tego narzędzia, jakiego później 
miał nieraz nadużywać, narzędzia opinii pu­
blicznej, nacisku na Izby i na koronę za 
pomocą dziennikarstwa i mitingów. B ill zbo­
żowy przeprowadzony w r. 1841, który pod 
względem ekonomicznym był równie ważną 
reformą, jest nowym tryumfem lorda Rus­
sella, już pierwszego podówczas ministra, 
niemniej zaś dotkliwą klęską torysów, bo 
podkopywał monopol arystokracyi, wyłą­
cznej niemal pani ziemi. Hr. Russell na- 
przemian leader opozycyi lub pierwszy mi­
nister, w tym samym okresie przeprowadza 
za pomocą nacisku opinii publicznej zmia­
ny w organizacyi municypiów, dziesięcinę 
w naturze przemienia w ren tę, a kiedy 
w imię zasad ekonomicznych po raz pier­
w szy narusza atrybucye kościoła anglikań­
skiego, w imię wolności zdobywa pewne 
ustępstwa dla katolików, lecz też w r. 185 
ustąpić musi z gabinetu przed hasłem no p a ­
pery , (precz z papiestwem) równie jak w sku­
tku nieporozumienia z naczelnikiem foreign 
office, z powodu zamachu 2go grudnia we 
Francyi, który znalazł w lordzie Palmers to­
nie zwolennika a w Russellu przeciwnika.

Powyż przytoczone reformy zapewniają 
lordowi Russellowi wdziejach przemian kon­
stytucyjnych godne miejsce obok poprzedni­
ków takich, jak Fox i Pitt. Dotąd za ich 
wzorem idzie Russell. W wybornej harmo­
nii i równoważeniu się prądów postępowych 
z konserwatywnemi, jaką odznaczała się 
s t a r a 7 Anglia' .Russell jest dzielnym przy-

wódzcą dążeń whigów, a przeprowadzając 
śmiałe i konieczne reformy, umie je  zasto­
sować do tych tradycyjnych i normalnych 
torów, po jakich zdąża odwiecznie życie
polityczne Anglii. . , .

W  drugim okresie swego działania scho­
dzi z tej drogi, opuszcza sztandar whigów, 
a raczej przemienia go na program liberal­
ny, zbliża się do szkoły manchesterskiej 
reform istów  i  wpływa na zwichnięcie da­
wnego podziału stronnictw. ^

Mniej jeszcze szczęśliwą i chwalebną jest 
jego rola* kiedy pojednawszy się z lordem 
Palmerstonem w r. 1852, wstępuje do gabi­
netu, ale z dawnym kolegą zamienia się na 
teki, stojąc na czele foreign office. Egoizm  

yplomacyi Palmerstona przeprowadza do 
ostateczności, i choć wspólną ma z nim 
zdolność intrygi a nawet pewien zakrój sek 
ciarski, ale nie ma już tego wysokiego po 
czucia interesu, potęgi i wpływu Angin 
aki Palmerstona odznaczał. Sztandar Albio- 

nu tak często zwodniczy i zdradziecki, ale 
wysoko podniesiony przez Palmerstona. a po­
wiewający nad obu półkulami w rękach lorda 
Russella obniża s ię , a nawet chce on go 
całkowicie zwinąć. Russell pierwszy z ^ię 
żów stanu angielskich stawia zasadę niein 
:erwencyi, a daje jej z olcazyi sprawy poi 
skiej w r. 1863 sofistyczny komentarz: „że 
Anglia ma prawo, ale nie ma obowiązku
interwencyi.“

Russell cofa się powoli z solidarności
związku zachodniego, który tylko służy mu
do przeprowadzenia zasad ekonomicznych
free tracU. T r a k ta t  z Francyą o p a r ty  n a
wolności handlowych, jest tych zasad pier
wszym tryumfem w stosunkach międzynaro
dowych. , .

Politycznie obniża się ustawicznie poi 
kierownictwem Russella stanowisko Anglii. 
Powstanie polskie jest tu chwilą przełomu 
' 'nieyatywa pierwszej interwencyi wyszła  
wprawdzie z gabinetu St. James, bo cho­
dziło o zerwanie przygotowującego się przy­
mierza francusko-rosyjskiego. Grdy, pierw­
sze noty trzech mocarstw tego dokonały, lor 
Russell nie chciał już słyszeć o dalszych 
krokach wspólnych na rzecz sprawy pol­
sk iej, choćby tylko dla wyjednania ulg  
w represyi, choćby tylko dla zasłonienia mo­
carstw europejskich od upokorzenia wobec 
odpowiedzi rosyjskich. Anglia ma prawo 
nie ma obowiązku interwencyi.

W  następstwie tej abdykacyi Zachodu 
tej małoduszności polityki angielskiej, któ 
ra umiała podniecać, ale gotową była zaw 
sze rzucić na pastwę, w następstwie mówi­
my zdradzieckiej roli odegranej w sprawie 
powstania polskiego, rozwinął się szereg 
wielkich przemian i wypadków europejskie! 
niszczących dawną równowagę mocarstw
0 której utrzymanie tak bywała dbałą da­
wna polityka angielska.

Podczas wojny Niemiec i Włoch przeciw 
Austryi, podczas kampanii niemiecko - fran 
cuskiej, wobec powstania jedności włoskie
1 jedności niemieckiej, Anglia nie wchodzi 
już wcale w rachubę spraw kontynentalnyc 
Russell i jego szkoła dwa te unitaryzmy po 
pierała wbrew interesom Anglii, raczej z po 
wodu pewnych liberalnych i sekciarskich 
sympatyj.

Hr. Russell zasadę nieinterwencyi dopro 
wadził aż do negatywnego programu: 
Anglia nie ma żadnego wspólnictwa 
sprawami kontynentu europejskiego, że ja

to państwo wyłącznie handlowe i morskie, 
może się zamknąć w zupełnym egoizmie 
wyspiarskim, i okrom kilku dróg wodnych 
i kilku punktów targu handlowego, nie ma 
żadnych interesów moralnych lub materyal- 
nych do obrony na kontynencie europejskim 

rogram taki zamieniał Anglię na wielkie 
biuro handlowe i niwegzył jej stanowisko 
ako mocarstwa politycznego.

W  r. 1866 ustąpił wprawdzie lord Rus­
sell z gabinetu i już nie miał powrócić do 
władzy, program jednakmęinterwencyi stwo­
rzył szkołę Grladstcna. Sędziwy weteran, 
dawny towarzysz Palmerstona, nie cofnął 
się do namiotów, ale na starość występo­
wał jako agitator po za Izbą na mitingach 
i w broszurach politycznych. Brnął coraz 
dalej w konsekwencyaoh swych doktryn li­
beralnych, i miasto się odradzać dziecin­
niał. Budziła sie atoli w Anglii zbawien­
na reakeya, która była jakby wskrzesze­
niem dawnych tradycyj Albionu, które Rus­
sell podkopywał na wszystkich polach.

W  sprawach ekonomicznych i spote 
cznych Russell zbliżony do reformistow i 
radykałów szkoły manchesterskiej. W par- 
amentarvzmie nie był to już whig ale 
iberał ciążący do zmiany konstytucyona- 
izmu angielskiego na modłę kontynen­

talną. W alczył niegdyś za ustępstwami na 
corzyść tolerancyi dla katolików, a w osta- 
nieh czasach wbrew opinii całej Anglii je ­

den tylko Russell przyklaskiwał Kultur- 
campfowi niemieckiemu, pisał broszury na- 
chnione lichą teologią, a bardziej jeszcze 
’ałszywym liberalizmem, wielbiąc politykę 
rs. Bismarka wobec Rzymu.

W  polityce zewnętrznej wystąpił przeciw 
temu, co było dotąd kamieniem węgielnym  
jolityki angielskiej. Mniejsza, że potępiał 
opiekę angielska nad Turcyą, a słuszna, że 
ujmował się ulgi Bułgarów i innych Sło­
wian. Lecz po za tym mniemanym humani- 
aryzmem ukrywały się sympatye rosyjsk'e, 

z któremi całe stronnictwo Russella i Glad- 
stona nie zawahało się manifestować w chwi­
li, kiedy najważniejsze interesa angielskie 
były w grze. Lord Beaconsfield podniósł 
na nowo zapomniany sztandar torysów i 
wskrzesił tradycye O ld  E n g la n d . Russell 
umierając przeżył swoją epokę, swoj wpływ
i wzięcie.

Gło3 posła D r a R y d z o w s k i e g o  w rozprawie 
nad nowym projektem regulaminu dla poselskiego 
Kola polskiego w Wiedniu, przedłożonym przez po­
słów hr. G o ł u c h o w s k i e g o ,  S k r z y ń s k i e g o ,  
U j e j s k i e g o  i H a u s n e r a ,  miany na posiedze­
niu tegoż Koła w Wiedniu dnia 27 maja:

„Panowie, chociaż pora spóźniona, pozwólcie, 
bym i ja objawił swe zdanie o przedmiocie, który 
nas zajmuje. Nie będę wras przy tern nużył rozbio­
rem szczegółów przez komisyę nam proponowanych, 
bo to już inni czynili, ale zejdę na ogólniejsze sta­
nowisko i z tego ogólniejszego stanowiska rzecz
przedstawię. . . . . . .

Ze wszystkich mówców, którzy wczoraj i dzisiaj 
przemawiali, jeden tylko mówił szczerze i na seryo 
o refermie regulaminu; dwóch ya potrzebą raczej 
programu, zaś mowy wszystkich innych posłów 
miały, lubo mówcy przemawiali za lub przeciw re­
formie regulaminu, zupełnie inne i to odmienne 
znaczenie. Tylko poseł hr. Mieroszowski wskazał, 
jak sobie reformę regulaminu wyobraża, wytknął 
różnicę między regulaminem naszym a regulamina­
mi innych klubów, wskazał, że kluby inne omawia­
ją wprzód sprawę a potem dopiero głosują nad 
tern, czy ta  sprawa ma ich wiązać w głosowaniu 
solidarnie lub nie, czyli innerni słowy, czy z tej 
sprawy robią kwestyę klubową lub nie. Wyraził 
mówca w końcu zdanie, że reformę naszego regu­

laminu radby widzieć w tym kierunku, by Koło 
w każdym szczegółowym przypadku orzekało, czy 
ma być zachowana solidarność lub nie, a jeśli nie, 
to w takim razie każdemu z członków ma być po­
zostawiona wolność głosowania i przemawiania we 
dług swego widzenia rzeczy. To jest rzeczywiście 
pogląd ściśle regulaminowy. Dwaj inni mówcy pp. 
Czerkawski i Kamińiki poszli dalej po za granice 
regulaminu, i życzą sobie sformułowania programu 
naszej działalności i czynili w tym kierunku wnio­
ski, które jako samodzielne, odesłane być mogą do 
komisyi lub nie, lecz które z regulaminem w ści­
słej nie zostają łączności.

Wszystkie inne mowy miały co innego na my 
śli a nie r t f  u-mę regulaminu. Tak ci, co przema 
wiali za potrzebą reformy, jak ci, co przemawiali 
za pozostaniem przy dawnym regulaminie, walczyli 
zupełnie o co innego a nie o regulamin.

Niech mi tedy wolno będzie zejść na grunt tej 
walki, naznaczyć jej charakter i _ możliwy rezultat, 
a wreszcie wskazać środek wyjścia z tego smutne­
go położenia.

Wiadomo powszechnie, że delegacya me miała 
nigdy wielkiej sympatyi w kraju. Kiedy jednak po­
jawiła się sprawa wschodnia, a delegacya po dłu­
gich rozprawach gruntownych, postanowiła zając 
przy rozprawach nad tą  kwestyą w Izbie, stanowi­
sko bierne i milczeć —  nieukontentowanie w kraju 
stało się w skutek przeróżnej, niech mi będzie 
wolno powiedzieć, agitacyi, niemal powszeclinem, i 
nieukontentowanie to rosło w miarę, jak rosły na­
dzieje nasze do sprawy wschodniej przywiązywane, 
lub jak rosły obawy, że obrót rzeczy na Wschodzie 
sprawę naszą narazić może. I chociaż potem dele­
gacya przemówiła, interpelowała, nawet kwestyę 
polską wyraźnie postawiła, nic to już niepomogło, 
nic nie potrafiło odwrócić lub zatrzymać tego p rą­
du przeciwko delegacyi zwróconego. Hasłem stało 
się niemal powszechnem: walić delegacyę, bo w spra­
wie wschodniej milczała; a po jej przemówieniu: 
walić delegacyę bo niema programatn, bo to lu- 
dzie szkodliwi walić delegacyę bo się osłania ta­
jemniczością. I  doczekaliśmy się tego w dziejach 
parlamentarnych szczególnego unicum , że kiedy 
w skutek opróżnienia kilku krzeseł poselskich, kan­
dydaci do tych krzeseł wygłaszali swoje programa- 
ty polityczne, żaden z nich, a czytałem ̂  wszystkie 
ich mowy, żaden mówię nie przedstawiał swego 
programatu, jak sobie zamierza, zostawszy depu­
towanym, postępować względem partyi niemieckiej 
centralistycznej, jak wobec centralistycznego rządu, 
jak wobec korony, a zatem względem tych trzech 
czynników, od których albo czego obawiać albo 
spodziewać się mamy, ale wszyscy i każdy wysilali 
się na wykazywanie sposobów jak z bradą swoją 
tu walczyć będą. Zamiast zeszeregować się z nami 
i wskazać jak też to wspólnie z nami w owym po­
trójnym kierunku działać i praw naszych przeci­
wko niechętnym nam czynnikom^ bronić zamierzają, 
oni ogłaszali światu, jak bratobójczą wojnę tu z na­
mi prowadzić będą. Kto jaskrawiej określił roz­
dział, jaki między nim a delegacyą istnieje, kto ra ­
dykalniejszych przyrzekał używać przeciwko narri 
środków, by nas zawojować lub rozbić, tern więk­
szy zyskiwał poklask i milszy znajdował posłuch. 
I  walce tej nadano bez żadnej podstawy imie: to 
walka Wschodu z Zachodem kraju, to walka Lwo­
wa z krakowskim narodem (jak to wczoraj i dzi­
siaj p. Skrzyński wyraźnie powiedział), czyli to 
walka tych, co nadzieje swoje opierają na Austryi, 
z tymi którym zarzucają — czy uwierzycie — że 
opierają je na Rosyi. . , ,

Otóż ta walka, panowie, przeniosła się tu  do 
nas i ta oto walka toczy się obecnie między nami 
na przypadkowym terenie reformy regulaminu. Tu 
walczą z sobą nie zwolennicy i przeciwnicy tej re­
formy, lecz dwa stronnictwa polityczne sztucznie i 
różnemi sposobami wywołane, i ta  oto walka roz­
grywa się między nami dzisiaj.

Po nacechowaniu, jak mniemam, trafnem tej woj­
ny domowej, pytam, jakiż może być praktyczny jej 
rezultat? Przypuśćmy, że zwycięży komisya czyli 
tak zwana mniejszość; czy w  ̂takim razie będzie 
między nami zgoda w tej chwili tak nam potrze­
bna? Nie, bo większość nie przyzna wam nigdy 
słuszności w tem o co ją  pomawiacie; a zwycięży 
większość, do której i ja  się liczę, to cóż nam 
z tego, żeśmy was liczbą głosów pobili lecz myl­
nych przekonań waszych o nas zmienić nie zdołali.

Praktycznego więc celu tej walki t. j. zgody i po­
koju nie będzie. Ja, wyznaję, zapłaczę nawet nad 
takim tryumfem większości, bo mniejszość wyjdzie 
wtenczas z tej sali więcej jeszcze rozgoryczona, a-

niżeli tu weszła. I  cóż mi po takiem zwycięztwie? 
Zwycięztwem jedynem byłoby, gdyby zniknęły już 
raz między nami te nieuzasadnione i fałszywe u- 
przedzenia, które nas dzielą i gdybyśmy złączyli 
się w jedno silne ciało dla wspólnych a wielkich
celów. Lecz o tem trudno myśleć w chwili, gdy
stoimy naprzeciwko siebie z dobytemi pałaszami i 
wymierzonemi rewolwerami, w chwili gdy właśnie
0 wyniku tej walki głosy nasze już rozstrzygnąć 
mają. . .

Jakiż więc na to sposób, aby do tej medopu- 
ścić ostateczności ? Oto, zawieśmy tę walkę na czas 
jakiś, zbliżmy się do siebie jako bracia, bez uprze­
dzeń krzywdzących a z miłością, poznajmy się na 
prywatnych zebraniach, starajmy się wzajemnie wy­
rozumieć a ja  mam tę nadzieję, że znikną nieza­
długo te różnic-; między nami sztucznie wywołane
1 sztucznie a namiętnie żywione, a w ich miejscu
stanie zgoda i pokój. Ta droga, zdaje mi się wła­
ściwa a dla braci wskazana, okaże, żeśmy nie mie­
li o co z sobą wojować. Spróbujmy tej drogi, nie- 
zekodźmy się tutaj tylko urzędowo na posiedzenia 
do walki, bo w roznamiętnieniu i z wydobytemi 
orężami w ręku trudno pomyśleć o zgodzie.

Ależ powie kto, to wszystko piękne, ale to tyl­
ko teorya, jakiegoż użyć do tego środka?

Otóż ja  chce także wskazać środek na to prakty­
czny. Proszę was gorąco, panowie, cofnijcie sami 
swoje wnioski regulaminowe, lub, gdybyście się co­
fnąć nie chcieli, odroczcie przynajmniej sami roz­
prawy aż do stósowniejszej kiedyś tam chwili, a 
wśród tego czasu zchodźmy się tu  prywatnie, na 
pogadankę, w celu wzajemnego wyrozumienia, jak 
braci przystoi. Na szczęście mamy w gronie na- 
szem męża, który natchniony gorącą miłością oj­
czyzny wielkiego przysporzył blasku narodowi na­
szemu na innem polu, męża którego hymny stały 
się własnością całego narodu od jednej granicy do 
drugiej, męża, który, gdy trąci o te struny miłości 
o które dawniej trącał, pewnie nas zjednoczy i
złączy. .

Obecnie dajemy z siebie smutne widowisko bra­
tniej rozterki, widowisko bolesne, jak na swych 
wnętrznościach własne krwawimy pięście i to na 
wielkie zgorszenie braci w kraju i w innych dziel­
nicach Polski, a na urągowisko i szyderstwo wro­
gów. I czyż to wszystko potrzebne i na co się to 
przyda? t ,

Gdybyście panowie z mniejszości, mimo to wszy­
stko, prośby mej nie wysłuchali i sami rozpraw 
dzisiejszych dla świętego pokoju odroczyć niechcieli, 
będę w smutnej konieczności głosować za motywo­
wanym porządkiem dziennym, ale dodaję, zwycięs­
two to nasze zasmuci mnie, bo będę tylko wiedział, 
żeśmy was przegłosowali, lecz o omylności waszego 
sądu o nas nie przekonali. Jutro, pojutrze wznowi 
się wojna, tylko na innem znowu polu.

Ja  lękam się tego zwycięstwa tem bardziej, gdyż 
dopiero co z przerażeniem usłyszałem, jak ów mąż, 
na którym głównie oparłem moje nadzieje zgody, 
wygłosił, że słabe tylko duchy ulegają, on me
ulegnie. . .

Niechaj jednak ten mąż uderzy w te czarodziej­
skie struny, które trzyma w swym ręku, niechaj 
duch silny ustąpi na chwilę miejsca wielkiemu je­
go sercu, a pewien jestem, że kwestya regulami­
nowa sama się załatwi, że w wspólnej zgodzie praco­
wać będziemy dla świętej naszej sprawy, a znikną 
nieporozumienia, które nas dziś rozłączają.

& 0R E SP 0N D E M C Y A  „ C M 8 U !'
fy w ó w  29 maja.

Prócz zmiany tyczącćj się prestacyj do dróg 
gminnych, projekt ustawy drogowej, wypracowany 
przez Wydział krajowy, zawiera jeszcze kilka wa­
żniejszych zmian projektu komisyi.

Donosiłem swego czasu, iż komisya określiła dro­
gi gminne jako owe drogi (nie będące ani krajo- 
wemi ani powiatowemi), które „są wyszczególnio­
ne w kastastrze drogowym jako służące do publi­
cznego użytku." Gdy jednak, że dotąd katastru 
drogowego nie ma, drogi gminne prawnie wcaleby 
nie istniały i musiałyby być dopiero na nowo uzna­
wane i do katastru wciągane. Wydział krajowy o- 
puszcza tedy ustęp o katastrze i powraca do swój 
dawniejszćj stylizacyi, którą określiwszy drogi k ra­
jowe i powiatowe, uznaje wszystkie inne drogi do 
publicznego użytku przeznaczone jako drogi gmin-

l pointa „Wsponraień 1848 i 1849 r."
Bolesną sprawę zmuszeni jesteśmy wytoczyć przed 

id nieuprzedzonych czyń laików. Autor „Wspom- 
eń z 1848 i 1849 r.“ miał to nieszczęście, że o- 
owiadania jego o Adamie Mickiewiczu dotknęły 
deśnie jego rodzinę i przyjaciół. Otrzymaliśmy 
ij pierw list p. Władysława Mickiewicza i pani Ma- 
,i Z ackiew iczów  Góreckiej, a następnie prote- 
lacyąip. Bohdana Zaleskiego. Oba te pisma nieo- 
raniczają się na zaprzeczeniu tego, co opowiada 
ator „Wspomnień" o okolicznościach towarzyszą- 
ĉti małżeństwu Adama, ale podnoszą oskarżenia, 

tórych słuszność! przj znać niemożemy. Wobec dzie- 
Ad.ima i j e g o  najserdeczniejszego przyjaciela nle­

nielibyśmy brać w. obronę autora „Wspomnień/1 
lolejemy, że opowiadania zamieszczone w Czasie 
vwołały drażliwość w sercach najbliższych. Lecz 
"dam Mickiewicz nie do rodziny tylko i przyjaciół 
ależy — miłość i cześć jego jest spuścizną ducho- 
-ą całego narodu. Otóż pytamy, czy w „Wspo- 
inieniach" pomiecionych jakikolwiek szczegół rzu- 
ał, choćby najmn.ejszy cień na wzniosłą postać

poety, czy ubliżał w czemkolwiek jego charaktero­
wi, lub pamięci jego żony? Jeśli t a k —  sami go­
towiśmy na stosie zrobić auto da f e  pomienionych 
feiletonów Czasu W naszem jednak przekonaniu in- 
teneya podobna była daleką od autora. Chciał on 
dorzucić szczegóły z życia domowego, a w poto­
cznej naracyi dotknął sprawy małżeństwa^ przyta­
czając w dobrej wierze, to co sądził, że miał z do­
brego źródła. Jeśli to było bajką — niebyło w ża­
dnym razie potwarzą, ani dla Adama, ani dla jego 
żony, ani dla krewnych, którzy przypadkowo mieli 
przyczynić się do tego związku, jeśli będziemy czy­
tać tak jak napisane, a niepodejrzywać intencyi. 
Jedyną może winą, że autor mówił o stosunkach 
rodzinuych, które z natury swojej dla rodziny za­
wsze są drażliwe, jeśli tajniki uczuć wyjawia się 
przed publicznością. Taki jest jednak smutny przy­
wilej wielkich imion, że nie sama ciekawość, ale 
cześć ogółu lubi zaglądać do domowych progów 
i pytać o to, co było najbardziej poufnego, najbar­
dziej wewnętrznego. W poszukiwaniu tem, rzecz to 
ludzka, że zapląta się szczegół mniej prawdziwy 
lub domysł tego, czego niebyło. Tak się i tu stać 
mogło. Z listu p. Władysława Mickiewicza i pani 
Maryi z Mickiewiczów Góreckiej przytaczamy na­
stępujące zaprzeczenie:

„W listach, które posiadamy, niezbite mamy do­
wody, że w zamęściu naszej matki rodzina pp. Wo­
łowskich niepośredniczyła wcale i że się o posta

nowieniu ojca naszego dowiedziała wtedy dopiero, 
kiedy zobaczyła przyjeżdżającą na żądanie ojca na­
szego do Paryża pannę Celinę Szymanowską, dla k tó ­
rej należało wynaleść w zacnym domu przedślu­
bny przytułek. Prostą jest rzeczą, że taki przytu­
łek jej ofiarowali szanowni jej krewni. Z listów 
tych okazuje się wyraźnie, że przez naturalną de- 
likatność ojciec nasz nikomu w Paryżu o swym pro­
jekcie niewspominał, aż poczynił należne kroki prze­
prowadziwszy korespondencyę z szwagrem matki 
naszej i opiekunem, a swoim przyjacielem z lat u- 
niworsyteckich p. Franciszkiem Malewskim i jego 
równie, jak panny Celiny przyzwolenie uzyskał. L i­
sty te zaś matkę naszą nie w Petersburgu, ale 
w Królestwie zastały, gdzie od 1832 r. u rodziny 
swej bawiła. Adam Mickiewicz mówił zawsze z wiel- 
kiem uszanowaniem o deputowanym w sejmie 
p. Franciszku Wołowskim, a z czcią prawdziwą i 
rozrzewnieniem synowskiem o pani Tekli Wołow­
skiej dla której zachował uczucie wdzięczności, 
o którem niejedna w ręku naszem zostająca świad
czy korespondeneya." .

List pana Bohdana Zaleskiego brzmi następnie:
Villepreux d. 28 maja 187S r.

Szanowny Panie Redaktorze!
W odcinku do 113 numeru Czasu z d. 17 maja 

b. r. znajduje się artykuł p. t. „Wspomnienia z r. 
1848 i 1849", zawierający niemoralne i gorszące

msynuacye, które nie pojmuję Panie Redaktorze, 
akim sposobem uszły twej uwagi. Autor artykułu 

obok uwielbień słusznych i zasłużonych dla Adams 
Mickiewicza, z powodu jednak jego ożenienia się, 
podnosi obelżywe posądzenia na osoby poważne i 
poważane, dawno zmarłe, ale których rozrodzone 
potomstwo żyje dotąd pomiędzy nami na emigra- 
cyi. Posądzania te swoje autor cieniuje potrosze, 
omawia je, to nie domawia, zawżdy wszelako są 
dość przeźroczyste. Franciszkostwu Wołowskim przy­
pisuje jakąś intrygę niejasną i niesklejną, tudzież 
podszeptywania Adamowi o Celinie, „że nieszczę; 
śliwa i zgubiona". I  na podstawie istnej tej mrzonki 
dramatyzuje dalej heroiczną gotowość Adama do 
ofiary „idealnej, wspaniałomyślnej, godnej najszczy­
tniejszych n,tchnień poetycznych". Owoż, te wszy­
stkie posądzania, jako czystą prawdę, mieli powie­
rzyć autorowi artykułu „najzaufańsi przyjaciele 
Adama, z warunkiem największej dyskrecyi, od któ­
rej atoli po trzydziestu leciech czuje się już roz­
wiązanym. Wyraźnie domniemani ci najzaulansi 
przyjaciele Adama, chyba mistyfikowali autora. Ale 
w cźemże ta mistyfikacya zdoła przydać blasku 
sławie polskiego wieszcza, lub przymnożyć czci je­
go imieniowi ? Niepodobna mi tego odgadnąć.

Oczywiście, artykuł ogłoszony w Czasie oburzył 
w Paryżu wielu rodaków, a na rodzinę Wołowskich 
i na rodzinę Mickiewiczów spadł jakoby kamień 
obrazy, bo przyniósł niezasłużoną zniewagę, i za­

kałę. Ażaliż Panie Redaktorze, godzi się nieobacz- 
nie tak pomiatać uczciwą ich sławą odziedziczoną
po ojcach? ' . t  . . . . . .

Od ożenienia się Adama upłynęło czterdzieści i 
cztery lat. Mało już jest rodaków na emigracyi, co 
je pamiętają. Z bliższych zaufańszych przyjaciół 
Adama zostaliśmy podobno dwaj, to jest kochany 
mój przyjaciel Ignacy Domejko w Chili i ja we Fran- 
cyi. Dla mnie rok ożenienia się Adama tem jest 
szczególniej pamiętny, że rozkoszowałem się nad 
świeżo wyszłym z druku „Panem Tadeuszem11 i do 
tego obok jego autora, bo mieszkaliśmy razem 
w Sevres kilka miesięcy, aż do przyjazdu Celiny 
z Warszawy. Spólni przyjaciele odwiedzali nas tam 
po kolei z Paryża, to gwarzyliśmy między sobą 
wesoło o z m i a n i e  s t a n u  drogiego Adama, wró­
żąc mu dziwy. Otóż z ręką na sumieniu uroczy­
ście oświadczam, że ani wtedy, ani później, jak 

ust Adama, tak i z U 3 t  nąjzaufańszych ówcze­
snych jego przyjaciół nie zasłyszałem o posądza- 
niach na Wołowskich i na Celinę, o jakich pisze 
w artykule swoim autor „Wspomnień “. Jestem pe­
wien, że i Domejko nie słyszał o nich zgoła, skoro 
ani ustnie przed laty, ani potem listownie nio na­
pomknął mi nigdy o niczem podobnem. Podniosłość 
zresztą niezwyczajna charakteru Adama, tudzież 
wielka sumienność osłaniały go zawżdy, jakoby po­
dwójnym puklerzem od pospolitych intryg świato­
wych. Kolegowałem na Sejmie 1831 r. z Franci-
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ne, nakładając w § 30 ust. 2a komitet okręgu 
dróg gminnych obowiązek założenia i utrzymywa­
nia katastru dróg gminnych a w § 24 Wydziałowi 
krajowemu prawo wydawania instrukcyj, które roz­
winą i uwydatnią myśl przewodniczącą katastru 
drogowego.

W § 2 dawniejszego projektu Wydziału krajowe­
go zawarte było postanowienie, że gd^by Rada po­
wiatowa ociągała się z powzięciem uchwały, uzna­
jącej drogę, mającą odpowiednią kwabfikacyę za 
powiatową, sejm może uznać taką drogę za po­
wiatową. Komisya sejmowa ten ustęp opuściła, po­
zostawiając ingerencyę sejmu tylko w przypadku, 
gdyby kilka Rad powiatowych nie mogło się poro­
zumieć co do założenia drogi, przećinającój dwa 
lub więcćj powiatów zapewne z tego powodu, aby 
ingerencyą sejmu nie uszczuplać autonomii powia­
tów w tych przypadkach, gdzie idzie jedynie o roz­
wój komunikacyi w jednym powiecie. Wydział kra­
jowy, wychodząc jednak z założenia, że ze względu 
na nasze stosunki koniecznie potrzebna sieć dróg 
powiatowych z góry obmyślana niedałaby się prze­
prowadzić, gdyby pozostawiono pojedynczym po­
wiatom zupełną wolność w tym względzie, domaga 
się przyjęcia napowrót tego rygoru, uważając go za 
potrzebny nietylko w celu wykończenia sieci, lecz 
także ze względu na wysokie znaczenie dojazdów 
do kolei żelaznych.

Inna dyferencya tyczy się zarządu funduszami 
rezerwowemi okręgów dróg gminnych. Komisya 
drogowa zarząd ten oddać pragnęła Wydziałowi po­
wiatowemu, Wydział krajowy w swoim projekcie 
oddaje zarząd komitetowi okręgowemu dróg gmin­
nych, głównie z powodu trudności wykonania ta­
kiego zarządu w ręku powiatu.

Na kilkanaście zmian przez komisyę w dawniej­
szym^ projekcie poczynionych Wydział się zgodził, 
tak iż obecnie ilość punktów dyferencyjnych bar­
dzo znacznie się zmniejszyła. Gdy nadto rzecz ta 
już w kraju żywo była rozbieraną i co do głównych 
a najtrudniejszych zasad mnićj więcćj już zgoda 
panuje, można mieć uzasadnioną nadzieję, że w bie- 
żącćj sesyi sejmowćj sprawa ustawy drogowćj po 
tak  długiem oczekiwaniu wreszcie w sposób pożą 
dany załatwioną będzie.

Jak  się dowiaduję, Wydział krajowy przygoto­
wuje na tę sesyę także zasadnicze rozwiązanie kwe- 
styi udzielania prawa poboru kopytkowego stoso­
wnie do życzenia zeszłorocznego sejmu. Do tćj dla 
naszych miast bardzo ważnćj sprawy powrócę wkrót­
ce obszernićj,

Wiedeń 3 czerwca.
(393-eie posiedzenie Izby deputowanych.)

Na dzisiejszem posiedzeniu nadeszła także do 
Izby petycya przeciw nowelli do ustawy o regula- 
cyi podatku gruntowego, a to od Wydziału powia 
towego w Stanisławowie.

Minister handlu wnosi projekt ustawy o zapro­
wadzeniu ustaw składających się na ugodę z Wę­
grami.

Na porządku dziennym nasamprzód trzecie czy­
tanie ustawy o kwotach i restytucyi, którą bez dys- 
kusyi uchwalono 131 głosami przeciw 62 głosom.

Następuje drugie czytanie znanego projektu u- 
' stawy o umowie z rządem węgierskim w sprawie 
długu 80-milionowego.

W dyskusyi ogólnej dep. L i e n b a c h e r  przema­
wiał przeciw ustawie z powodu, że Węgry przesta­
ją  być dłużnikiem wobec Banku narodowego, a 
nadto dla tego także, iż wedle umowy rządów Wę­
gry zbyt korzystnie wychodzą z tej sprawy, szcze­
gólnie na wypadek nie odnowienia umowy z Ban­
kiem po latach dziesięciu, w którym to razie jedy­
nie na Austryę spadnie reszta nieumorzonego jeszcze 
długu wraz z procentami, podczas gdy Węgry wie- 
leby zyskały na spłaceniu swej cząstki w 50 nieo- 
procentowanych ratach rocznych.

Dep. F u x  również sprzeciwia się ustawie; jeśli 
bowiem zasada równości na polu politycznem ma 
pozostać nietkniętą, po cóż naruszać ją na polu 
ekonomicznem?

Na tern skończyła się dyskusya ogólna, poczem 
bez dalszej-już dyskusyi uchwalono ustawę w dru- 
giem i trzeciem czytaniu.

Idzie z kolei drugie czytanie zmian poczynionych 
przez Izbę wyższą w statucie bankowym. Komisya 
Izby deputowanych wnosi o zgodzenie się na te 
zmiany (najważniejsza dotyczy, jak wiadomo, nomi­
nacji wicegubernatorów), z wyjątkiem jednej zmia­
ny formalnej, t. j. opuszczonego przez Izbę wyższą 
nawiasu w artykule 40-tym, w którym jest cytowa­
ny inny artykuł. Dla nieprzewłóczenia sprawy, t. j. 
dla uniknienia powtórnego odesłania statutu do Izby 
wyższej, a z tej znów do Izby deputowanych, wno­
si mniejszość komisyi, aby zgodzono się na opu- 
sźczenie cytatu.

Niemal bez dyskusyi przyjęto w drugiem i trze­
ciem czytaniu wszystkie zmiany ważniejsze, nato­
miast rzeczoną zmianę formalną po dość rozwle­
kłej dyskusyi, w której bronił jej minister skarbu 
P  r  e t  i s , odrzucono w imiennem głosowaniu (na 
wniosek F u x a )  123 głosami przeciw 108 głosom, 
t. j. większością 15 głosów. Polacy głosowali za zmia­
ną. ale 16 deputowanych polskich było nieobecnych.

Sprawozdawca komisyi dep. G i s k r a  chce refe­
rować o projekcie umowy między austryackim i wę­
gierskim ministrami skarbu a Bankiem narodowym

co do statutu bankowego, ale dep. S c h a u p zwraca 
uwagę, że z porządku dziennego następuje drugie 
czytanie zmian poczynionych przez Izbę wyższą w 
projekcie ustawy o opodatkowaniu okowity i żąda, 
aby trzymano się porządku dziennego.

Izba rozstrzyga tę kwestyę sporną 140 głosami 
przeciw 73 głosom na rzecz odstąpienia od porząd 
ku dziennego.

Po niejakiej dyskusyi uchwalono rzeczoną umowę 
w drugiem i trzeciem czytaniu z drobną, niemery- 
toryczną zmianą, wniesioną przez ministra skarbu 
P r  e t i s a .

Nakoniec bez dyskusyi uchwalono w drugiem
trzeciem czytaniu projekt umowy między austrya­

ckim ministrem skarbu a Bankiem narodowym co 
do długu 80-milionowego.

Odczytano jeszcze interpelacyę dep. M o n t e g o  
do prezesa ministrów: czy rządowi wiadomo o za­
mordowaniu trzech Dalmatyńców przez Turków, i 
czyrząd zarządził co potrzeba dla zabezpieczenia 
życia i mienia poddanych, tudzież dla zyskania sa­
tysfakcji ?

Koniec posiedzenia o godz. 23/,. — Nastepne 
w środę.

W i e d e ń  3 czerwca.
(76-te posiedzenie Izby wyższej).

Po zagajeniu posiedzenia przez prezesa ks. Ka­
rola A u e r s p e r g a  o godz. l le j  min. 45, odczy 
tano pismo prezesa ministrów o zawezwaniu ksią 
żąt Khevenhiillera i Porcii, aby zajęli swe krzesła 
dziedziczne. — Książę P o r  c i a już obecny i skła­
da przyrzeczenie.

Na porządku dzietnym drugie czytanie umowy 
z Lloydem austro-węgierskim, którą komisya' ugo­
dowa zaleca do przyjęcia w brzmieniu uchwał Izby 
deputowanych, co też dzieje się bez wszelkiej dy­
skusyi, a to na wniosek p. B u r g a  ryczałtem, 
w drugiem i trzeciem czytaniu.

P r e z e s  zawiadamia, że w tej chwili otrzymał 
z Izby deputowanych uchwaloną ustawę o kwotach 
i restytucyi i wnosi, aby zaraz ją  załatwiono 
w pierwszem czytaniu, przekazując komisyi ugodo­
wej, na co gdy Izba zezwala, zastępca przewodni­
czącego w tejże komisyi hr. W r b n a  wzywa człon­
ków jej na posiedzenie tuż po posiedzeniu ple 
narnem.

Nakoniec idzie drugie czytanie ustawy kwaterun­
kowej, którą komisya zaleca przyjąć w formie u- 
chwalonej przez Izbę deputowanych.

Burmistrz miasta Wiednia p. F e l d e r  czyni 
w dyskusyi ogólnej kilka uwag o petycyi wiedeń­
skiej Rady miejskiej, domagającej się uznania cię­
żaru kwaterunkowego za ciężar całego państwa, 
nie stawia jednak wniosku żadnego, przewidując 
że byłby bez skutku.

Poczem bez dalszej dyskusyi na wniosek p. 
H a e r d t l a  uchwalono ustawę ryczałtem w dru­
giem i trzeciem czytaniu.

Koniec posiedzenia o godz. 4ej min. 15, — Na­
stępne nie naznaczone.

I

Poczdam 31 maja.

W rzędzie kandydatów na posadę ambasadora nie­
mieckiego w Paryżu wymieniają również jenerała 
ir. Waldersee. Jest on wnukiem króla Fryderyka 
Wilhelma II z lewej ręki i posiada znaczny mają­
tek nabyty przez ożenienie z wdową po księciu 
Fryderyku Holstein-Noer z domu panną Lee z No­
wego Jorku. Ten sam hr. Waldersee ujęty był w ma­
ju, czy czerwcu 1866 r. w chwili, kiedy udając fo­
tografa, zdejmował plany fortec czeskich i o mało 
tego poświęcenia swego nieprzypłacił życiem.

Prezesem najwyższej Rady kościoła ewangieli- 
ckiego zamianowany został kaznodzieja Hermes. 
J e s t t o  człowiek pracowity, inteligentny i bardzo 
ambitny, który sobie samemu zawdzięcza swoją ka- 
ryerę. Dawny minister wyznań Muller dał mu był 
oosadę w zarządzie kościelnym. Hermes umiał roz- 
;ropnością i pojednawczością nietworzyć sobie wie- 
u przeciwników; lecz jako prezes najwyższej Rady 
cościoła ewangelickiego, stanie on się zapewne wa­

żnym pomocnikiem nieprzyjaciół Kościoła.
Pomimo odrzucenia w parlamencie projektu usta­

wy przeciw socjalistom, sądzą tu , że rząd korzy­
stając z swego prawa przedsięweźmie przeciw nim 
surowe środki, które później przedłoży parlamen­
towi. Wszyscy_ tu są przekonani, że spółeczeństwo 
winno działać i bronić się, lecz niezgadzają się co 
do środków. Podczas dyskusyi nad projektem za­
rzucano ks. Bismarkowi powolność dla socjalistów, 
w chęci zużytkowania ich na korzyść swych planów.

Socjaliści, jak tu mówią, są zdania, że prześla­
dowanie wyjdzie im na pożytek, gdyż zelektryzuje 
obojętnych.

Dzienniki utrzymują, że Niemcy są jak najlepiej 
w tej chwili z Rosyą, a jednak z wielkim pośpie­
chem prowadzi się obwarowanie Torunia, który pa­
nuje nad biegiem Wisły. Forty toruńskie w pobli­
żu Lubicza i po za miasteczkiem Podgórze zostały 
już ukończone. Forty lubickie mają osłaniać miasto 
i mieć na oku bieg rzeki.

Fortyfikacye poznańskie prowadzone są bez przer­
wy i pospiesznie, to samo dzieje się w Królewcu. 
Zapytują tu na co to wszystko? Mianożby się oba­
wiać najwierniejszego przyjaciela?

N. Pan zatwierdził dokonany przez krakowską 
akademię umiejętności wybór docenta prywatnego 
Dra Józef i R o s t a f i ń s k i e g o  i lekarza Dra Izy­
dora K o p e r n i c k i e g o ,  na członków korespon­
dujących tejże Akademii.

Prezes sądu wyższego w Krakowie mianował wo­
źnego urzędu hipotecznego Roberta E t g e n s a  kan­
celistą w sądzie obwodowym w Rzeszowie.

W i e d e ń  3 czerwca. W niedzielę na pełnem 
posiedzeniu delegacyi w ę g i e r s k i ć j  wystosował 
del. B a r o s z  następującą interpelacyę do ministra 
spraw zagranicznych: 1) Czy ma urzędową wiado­
mość o terminie zebrania się kongresu, jeżeli ma, 
kiedy to nastąpi? 2) Które mocarstwo rozesłało 
zaproszenia? Na jakićj podstawie powiodło się 
doprowadzić kongres do skutku?

Del. Z s e d e n y i  zapytaje, czy minister ma o 
tem wiadomość, że doniesienia Globe o układach 
Rosyi z Anglią odpowiadają faktom, a raczój czy 
może dać w tej mierze obszerne wyjaśnienia?

Hf. A n d r a s s y :  Kongres przyjęty został, a mia­
nowicie jak właśnie otrzymałem zawiadomienie, 
zbierze się l ig o  czerwca w Berlinie. Byłem prze­
konany, i przekonywam się teraz, że delegacje po­
dobnie jak rząd, usłyszą o tem z zadowoleniem Co 
się tyczy drugiego pytania odpowiadam, iż zapro­
szenie rozesłały Niefi&y. Pierwotne zaproszenie wy­
szło od nas, a było to zaproszenie zasadnicze na 
kongres zebrać się mający w Berlinie. Już wów­
czas zgodzono się, że skoro tylko przyjętą zosta­
nie myśl sama, Niemcy w porozumieniu z innemi 
mocarstwami oznaczą termin. Tymczasem zaszły 
znane trudności, ponieważ jednak szczęśliwie zo­
stały usunięte, wysłały Niemcy zaproszenie na 11 
b. m. Przyjęła je także Anglia.

Co się tyczy podstawy, na którćj kongres przy­
chodzi do skutku, nie jestem w stanie oznaczyć jćj 
już dzisiaj, a to tem mniój, że wiem, iż zamiarem 
interesowanych rządów je.st, zachować treść i isto­
tę tćj podstawy tak długo w tajemnicy, dopóki jćj 
nie przyjmą wszystkie mocarstwa. Dziś wiadomo 
jest z pewnością tylko to, że ją Austrya przyjmu­
je, nie mogę więc dziś dać szczegółowego szkicu 
tćj podstawy, mogę jednak powiedzieć, że skoro ją 
Anglia przyjęła, musi ona być taka, która zdolną 
jest pogodzić dwa najwięcej w tej mierze sprze­
czne zapatrywania i każdego zadowolić, o ile za­
pewnia usunięcie wszystkich różnic, które zachodzi­
ły pod względem zwołania kongresu.

Del. Zsedenyi pyta, czy doniesienia Globe są 
wiarogodne czy nie. Niemając innćj informacji 
wyraziłem się niedawno w wydziale budżetowym 
delegacyi austryackiój o to samo interpelowany, że 
nie uważam za rzecz prawdopodobną, aby donie­
sienie to było wiarogednem. Od tego czasu jednak 
rząd ma urzędowe i wyczerpujące informacje, że 
artykuł ów w całości swój nie może być uwa­
żanym za doniesienie wiarogodne, jakkolwiek nie 
twierdzę, aby w tym lub owym punkcie nie odpo­
wiadał rzeczywistości.

Nastąpiły obrady nad budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych, wśród których zabrał głos 
hr. Apponyi krytykując politykę rządu, a Z s e d e ­
n y i  wniósł, aby w protokóle wyrazić życzenie de­
legacyi, aby unikano zajęcia Bośni i Hercegowiny 
przez wojskoaustryackie. Hr. A n d r a s s y  odpierał 
zarzuty hr. Appcnyego, a dalćj rzekł: Z mojćj 
strony oświadczyć mogę, iż wcale nie ma zamiaru 
i nie mogło być, aby jakierokolwiek oświadczeniem 
przesądzać nasze interesa lub ścieśniać zakres kon­
gresu europejskiego, lecz to co przyszło do skutku, 
możemy tylko z radością powitać, a pod wzglę­
dem rezultatu to z góry mogę powiedzieć, że nie 
będzie on nic zawierał takiego, coby się sprzeciwiało 
naszym interesom. Że nasze specjalne interesa nie 
znajdą miejsca w zakresie obrad między jednem a 
drugiem państwem, rzecz naturalna, a nawet jest 
prawdopodobnem, iż surowych musiałbym słuchać 
zarzutów, gdyby taki wypadek zaszedł. Wówczas 
możnaby powiedzieć, że punkta obchodzące Au- 
stryę i inne mocarstwa n'e były wprost traktowa­
ne, lecz załatwili je inn i, a to w każdym razie by 
łoby wyzyskanem tak przeciw mnie, iż pozbawiło­
by mnie niezawisłości.

Teraz ma się rzecz przeciwnie. Na zarządzenia 
wojskowe nie wydaliśmy ani jednego miliona, a 
rządowi robiono z tego powodu zarzuty do tego 
stopnia, że opozycya twierdziła nawet, kiedy była 
mowa o pierwszych zarządzeniach, że teraz jest 
już za późno bronić naszych interesów. Że stano­
wisko takie nie dało się utrzymać, udowodniły fa- 
jta, bo sądzę, nikt twierdzić nie będzie, że jeżeli 
wówczas uważano sytuacyę za złą, nie były to fa- 
rta dokonane, lecz teraz jest dopiero sposobność, 

iż możemy razem z Europą przeprowadzić pro­
gram rządu.

Co się tyczy wniosku Zsedenyego, zwraca hr. An­
drassy uwagę, że jeden stosunek jest nie możebny, 
mianowicie, aby udzielano instrukcyi, a kto inny 
)ył odpowiedzialnym. Dla ministra, co się jego o- 
soby tyczy, daleko więcej pożądanem być mu się 
wydaje, aby być zaopatrzonym w instrukcje, bo 
wtedy zadanie jego jrs t bardzo proste: wypełnia 
instrukcje i nie jest odpowiedzialny. Lecz przyznać 
muszę, że wśród takich okoliczności, wolałbym się 
zupełnie innemi sprawami zajmować, gdyż nie by­

łoby to takie zadanie, dla którego wartoby mi by­
ło poświęcać czas, zdrowie i siły Z drugiej strony, 
jeżeli cała odpowiedzialność spada na ministra, po­
łożenie jego jest bardzo trudne i musi mieć wolne 
ręce. W tej mierze mogę tylko powiedzieć, co już 
powiedziałem, iż nigdy nie przyszło rządowi na 
myśl usuwać tę kwestyę z pod kongresu, i że rząd 
nic więcej powiedzieć nie może, jak to co już nie­
jednokrotnie oświadczał, że będzie za takiem roz­
wiązaniem, które zapewni cel: aby stosunki szko­
dliwe dla monarchii i z tego powodu grożące bez­
pieczeństwu publicznemu, zostały naprawione i aby 
więcej nie wróciły. Rząd przyjmie wszelkie tego 
rodzaju rozwiązanie, innego nie przyjmie.

Potem przyjęto budżet ministerstwa spraw zagra­
nicznych bez zmiany.

szkiem Wołowskim; otóż mogę zaręczyć, że i prze- 
zacni oboje Franciszkostwo nie zniżyliby się nigdy 
do nieszlachetnych knowań przeciw czyjemu bądź 
szczęściu domowemu. Cui bono? Adam jak wiado­
mo, sam się oświadczył Celinie, bawiącej wtedy od 
kilku lat przy swojej rodzinie w Kongresówce. Ce­
lina uwielbiająca Adama od zarania życia, bo od 
Petersburga jeszcze, skłoniła się łacno do oddania 
mu ręki. Gdzież tu jest widny choćby cień intrygi? 
I owszem, przy ożenieniu się Adama, wszystko tu 
pamiętam, odbywało się przystojnie i po bożemu.

Odpieram więc, Panie Redaktorze, stanow­
czo podejrzenia i posądzania, jakie ogłosił autor 
„Wspomnień" w Czasie krakowskim. W późnej 
mojej starości nie jestem pochopny ani sposobny 
już do szermierki piśmiennej po dziennikach, tym 
razem atoli byłem obowiązany do wystąpienia 
w obronie prawdy i ku pocieszeniu srodze strapio­
nych i przyjacielskich mi rodzin na emigracji. 
Ulżywam tem, czuję to w sercu i duszy wielkiej 
Adama, co tyle i tylu kochała ongi w ojczyźnie, a 
teraz cierpi bodaj z powodu krzywdy wyrządzonej 
swemu rodzeństwu.

Mniemam, Panie Redaktorze, że jak od Ciebie, 
^ak i od Autora „Wspomnień" należy się satysfa- 
keya słusznie rozżalonym tu na was osobom, to 
jest, należy się sprostowanie sądu lub wyjaśnienie 
ciemnych omówień. Rzecz t ę , Panowie, zostawiam 
waszej delikatności. ’

Jeden z dzienników nazwał wypadek zaszły z dwo 
ma okrętami niemieckiemi d. 31 maja pod Folkesto­
ne, „przegraną bitwą morską", i słusznie, bo zgi­
nęło w tym wypadku paręset ludzi, jeden okręt u- 
tonął a drugi mocno został uszkodzony; gorzej zaś 
pod względem moralnym wyszła z tego wypadku 
marynarka niemiecka niż z bitwy, bo niezaczepiona 
przez nieprzyjaciela, w prostej paradzie morskiej 
poniosła straty jedynie przez nieudolność. Od pa­
miętnej utarczki morskiej, którą przed kilkunastu 
laty stoczyła flotylla pruska u bizegów Afryki z pi­
ratami Riffa, długo nie śmiała potem ukazać się na 
morzu, aż dopiero podczas powstania w Hiszpanii 
usiłowała na morzu Biskajekiem zdobyć sobie wa­
wrzyny przeciw karlistom. Na kilka dni przed osta­
tnią katastrof j ,  ogłaszano w urzędowych pismach 
bsrlińskich obszerną korespodencyę dyplomatyczną 
między Niemcami a Nikaraguą, a popartą groźbą 
blokowania portów tej małej republiki amerykań­
skiej, Czy mimo tego odważy się flota niemiecka 
próbować sił swoich na morzu, gdy same manewra 
niepomyślnie się kończą? Wypadek bowiem d. 31 
maja zaszedł wśród ciszy morskiej, w piękny pogo­
dny dzień. Okręt „Wielki Elektor" płynął przodem, 
za nim „Król Wilhelm" z kontr-admirałem Batsehem 
na pokładzie. Zuak dany z okrętu uadmiralskicgo źle 
zrozumiano, i pierwszy z tych okrętów w biegu 
swym nagle zrobił pół obrotu na miejscu, tak iż 
płynący za nim okręt wpadł na niego z całą silą 
pary i przebił go. Cóżby było podczas niepogody 
i na wzburzonem morzu I Doniesienia angielskie mó­
wią o zupełnej nieudolności sterownictwa okrętów 
pruskich i o niewykształceniu załogi i służby okrę­
towej. Marynarka niemiecka jakkolwiek baidzo mło­
da, poniosła już przez zatonięcie stratę dwóch okrę­
tów: szoner „Frauenlob" zginął na wodach Azyi 
wschodniej w skutku wpadnięcia w wir, a okręt 
kadecki „Amazonka" zginął na morzu Północnem 
bez wieści. Trzy okręty pancerne niemieckie, które 
w tych dniach wypłynęły: „Wielki Elektor", „Król 
Pruski" i „Prusy" były zbudowane na wzór angiel­
skich wieżowych okrętów, okute grubemi płytami 
żelaznemi, z żelaznemi przodkami i tyłami, miały 
przeszło 300 stóp długości a 52 szerokości. Zatopiony 
okręt ważył 6603 beczek, uzbrojony był sześcioma 
działami, z których dwa w wieżach ruchomych, o- 
bracanych siłą pary lub rękami, ze składami a- 
municyi w żelaznych skrzyniach, które megły być 
oblane wodą bez zamoczenia prochu. Okręt poiu- 
szany był inachmą parową potrójną o sile 5400 ku­
ni z sześciu kotłami, każdy o pięciu ogniskach, 
osobna machina parowa poruszała sterem. Na za­
topionym okręcie było 20 oficerów (dowódzca ka­
pitan hr. Monts), 10 kadetów, 80 żołnierzy bata­
lionu morskiego, 76 palaczy i posługaczów przy 
machinach, 7 sztabwachmistrzów, 4 pisarzy, 250 
majtków, 30 rzemieślników. Prawie cała załoga 
składała się z ludzi niebędących jeszcze na morzu.

§erb ia .
Były prezes gabinetu serbskiego Czumicz, ode­

brał sobie życie w więzieniu Taki jest epilog krwa­
wego dramatu Topolskiego. Krótko treść jego opo­
wiemy. W Serbii istnieją dwie dynastye i dwa 
stronnictwa: Karadziordżewiczów i Obrenowiczów. 
Założyciele ich Miłosz Obrenowicz, handlarz bydła, 
nieumiejący nawet czytać i Jerzy Czarny, zwany 
przez Turków Kara-Georg, odznaczali się w utar­
czkach z Turkami. Porta już w r. 1815 zatwier­
dziła wybór Miłosza na wojewodę serbskiego. Re- 
wolucye i fermany Porty wynosiły lub strącały na 
przemian obie te dynastye. Aleksander Karadżior- 
dźewiez był od r. 1842 wojewodą, strącony przez 
partyę Rosyi przychylną, ustąpił miejsca Michałowi 
III Obrenowieżowi, który zabity przez spiskowców 
r. 1868, zostawił tron swemu małoletniemu kre­
wnemu Milanowi IV dziś pauującemu. Książe Ale­
ksander Karadżiordżewicz uszedłszy do Węgier, 
gdzie posiada majątek, był tam pociągany o udział 
w spisku na życie Michała. Od r. .1876 były już 
rządowi serbskiemu znane nowe przygotowania, aby 
obalić Obrenowiczów. Porta podobno im sprzyjała; 
kierował niemi Piotr Karadżiordżewicz. Na czele 
spisku, który się rozwinął podczas wojny wscho­
dniej, stanął były minister Czumicz, a głównymi 
spiskowcami byli pułkownik Markowicz, kupiec 
Gołubowczaricz, Żywicz, naczelnik gminy Topoli, 
kolebki Karadziordżewiczów, właściciel ziemski Ko- 
rolacz i t. d. Rząd serbski śledził za spiskowcami,

którzy usiłowali podburzyć milicję serbską a potem 
wojsko w chwili, gdy iząd chciał go użyć dla po­
mocy Rosyanom. W Topoli podniosła rokosz jedna 
kompania. Sąd wojenny skazsł 23 spiskowych na 
rozstrzelanie, a 150 na więzienie. Książę darował 
17 karę śmierci, a pułkownika Markowicza, popa 
Pantę z Topoli i czterech innych wspólników roz­
strzelano cichaczem d. 24 maja. Co do Czumicza 
zachodziła wątpliwość co do kompetencyi sądu wo­
jennego, przed którym go stawiono i który go na 
śmierć skazał. Akta przesłano sądowi kasacyjnemu, 
a ten uznał kompetencję sądu wojennego. Jak  zaś 
donosi telegram z Belgradu, były prezes ministrów 
Czumicz, odebrał sobiefjżycie w więzieniu.

i
4 czerwca.

Dnia 16go maja b. r. odbyło się posiedzenie ko­
misyi prawniczej Akademii umiejętności, na którem 
przyjęto do wiadomości odpowiedzi, jakie Dr. T a r- 
ł o w s k i, adjunkt c. k. sądu w Oświęcimiu w spra­
wie zbierania zwyczajów prawnych nadesłał, nastę­
pnie zaś na wniosek prof. Zatorskiego uchwalono wy­
dać IXty tom Voluminów legum w formacie wydania 
Ohryzki. W skład tego tomu mają wejść konstytucye 
od r. 1780— 1792 a zatem głównie konstytucye sej­
mu czteroletniego, które dotychczas nie doczekały się 
żadnego kompetentnego wydania. Wydanie poruczy- 
ła komisya prof. Z a t o r s k i e m u .  Wkońcu prof. 
Bo b r z y ń s k i  odczytał wstęp do wydanych w Vtym to­
mie starodawnych prawa polskiego pomników trakta­
tów politycznych Pawła Wł odkowi cza ,  a we wstę­
pie tym skreśli! bibliografię autora i znaczenie jego 
traktatów rzucających wielkie światło na sprawy pol- 
sko-krzyżackio stanowiących świetny pomnik naszej 
najdawniejszej prawniczej literatury.

—  Na pomnik P i u s a  IX w katedrze na Wawelu 
złożyli: X. G. J. Romaszkan, Arcybiskup orm. 10 złr., 
J. Axentowicz 3 złr., D. Barącz, J. Szymonowicz, 
XX. Kajetanowicz, M. Romaszkan, J. Maron, R. Ba­
rącz po 1 złr., składka w kościele ormiańsko-katoli- 
ckim w Stanisławowie 32 złr. 25 c.

—  Zwiększająca się z dniem każdym ilość cho­
rych, zmusza Towarzystwo (damskie) Ś. Wincentego 
ń Paulo do odwołania się ponownie do litości mie­
szkańców Krakowa. Z końcem bieżącego tygodnia u- 
rządzoną będzie loterya fantowa, wraz z bufetem, ze 
współudziałem muzyki wojskowej, na wyłączny cel 
zaopatrzenia ubogich chorych będących pod opieką 
Pań tegoż pobożnego Stowarzyszenia i Sióstr Miło­
sierdzia. Osobne afisze oznajmią dzień i godzinę lo- 
teryi.

-  Dzienniki lwowskie doniosły były, że w piątek 
powiesił się we Lwowie 9-letni syn rzeźnika, odcięto 
go jednak i przywrócono do życia. Wiadomość ta po­
twierdza się w zupełności z tą tylko małą różnicą, 
że chłopiec nie jest synem rzeźnika, lecz sierotą izraeli- 
ckim oddanym przez magistrat na wychowanie, że 
nie powiesił się w zamiarze samobójczym, lecz ba­
wiąc się z innemi dziećmi w konie dostał napadu 
epileptycznego i zadziergnął sobie zbyt mocno sznu­
rek na szyi, że go nie odcięto, lecz tylko przecięto 
sznurek, że go nie przywrócono do życia, bo nie 
stracił jeszcze przytomności. Wszystko inne jest pra­
wdą.

—  Policya lwowska wykryła, że jeden z tamecz­
nych kupców handlujący prochem, zamiast umieścić 
takowy w składzie bezpiecznym za miastem, sprowa­
dził 25 kilo prochu i umieścił go w swoim sklepie 
przy placu Gołuchowskiego, gdzie kręcą się ludzie 
z cygarami a nad skrzynką z prochem był płomień 
gazowy.

— Wadowice 3 czerwca.
Przedstawienie amatorskie komedyi Fredry Damy

i  Huzary  w d. 26 maja b. r. przyniosło dochodu 
brutto 198 złr. 50 cnt., wydatki wyniosły 92 złr. 
98 cent. pozostaje więc jako czysty dochód 105 złr. 
52 cent., z których 30 złr. złożone będą w kasie o- 
szczędności jako rezerwowy fundusz dla teatrów a- 
matorskich; resztujące zaś 75 złr. mają być rozdzie­
lone pomiędzy biednych uczniów szkół normalnych i 
średnich w Wadowicach.

—  Zmarły świeżo lord Russel, urodził się w r. 
1792 w Londynie, był trzecim synem księcia Bedford 
i należał do rodziny, która oddawna występowała 
w życiu politycznem w kierunku postępowym. Jeden 
z jeg° przodków Wiliam Russel został ścięty za Ka­
rola II, w skutek procesu politycznego. John Russel 
został wybrany do parlamentu już w r. 1813 z mia- 
śteczka Tavickstok i zajął miejsce wśród whigów. 
Opozycya przeciw torysom i walka z przywilejami 
arystokracyi wyniosły go do władzy. W r. 1830 po 
upadku gabinetu torysowskiego Wellingtona i Peela, 
Russel wziął udział w gabinecie lorda Greya. W roku 
następnym wziął dymisyę z powodu, że reforma wy­
borcza, którą proponował, została odmówioną, ale stał 
się już leaderem stronnictwa whigów. W r. 1832 
przeprowadza rzeczoną reformę i powraca do władzy 
obejmując tekę spraw wewnętrznych. W r. 1846 po 
kryzys gabinetu Roberta Peela Russel tworzy nowe 
ministeryum, do którego wstępuje Palmerston. Poróż- 
niwszy się z Palmerstonem w r. 1851 ustępuje. W ro­
ku następnym zwycięża konserwatystów i staje na 
czele gabinetu, pozostaje w nim aż do 1856 r. na- 
przemian jako naczelnik Foreign office, (to, znów mi­
nister spraw wewnętrznych. Podajemy na właściwem 
miejscu ocenienie roli politycznej,'jaką ten mąż stanu

Łączę, Panie Redaktorze, upewnienie poważania 
mego i rodackiej życzliwości.

(podpisano): Jó ze f Bohdan Zaleski.
W myśl powyższego listu pragnąc dać wszelkie 

zadośćuczynienie rodzinie i przyjaciołom Adama, 
podajemy zarazem tłomaczenie i obronę autora 
„Wspomnień".

W wspomnieniach moich z r. 1848 i 1849 wy­
chodzących w felietonie Czasu mówiąc o Adamie 
Mickiewiczu podałem szczegół odnoszący się do je­
go _ małżeństwa, który ściągnął na mnie najokro­
pniejszy wybuch gniewu ze strony jego dzieci. Nie 
szczędząc mi bolesnych zarzutów, twierdzą, żem 
się targnął na pamięć ich ojca i chciał ujmę uczy­
nić charakterowi ich matki. Widocznie czytali z wiel­
ką nieuwagą cały ten ustęp i widzieli w nim rze­
czy wprost przeciwne tym które opowiadam. Mógł­
bym więc zbyć milczeniem list ich pisany do Re- 
dakcyi Czasu zdając się na sąd bezstronny czytel­
ników, ale znałem dobrze we Francyi pana W ła­
dysława Mickiewicza i panią Maryę Górecką; mia­
łem dla nich szczery szacunek i przyjaźń a gniew 
ich ma źródło swoje w uczuciu tak  świętem, że 
bezwzględu na gorycz, z jaką powstają na mnie 
odwołuję się do nich że samych od gorączkowe­
go ich rozdrażnienia do spokojniejszego zapatrywania 
się na obrazek skreślony przezemnie.

Muszę przeprosić czytelników Czasu, iż zmuszony

jestem powtórzyć w skróceniu co czytali niedawno.
W felietonie z 17 maja Nr. 113, powiedziałem 

„że ufność pani Mickiewiczowej w swoim mężu i 
cześć jej dla niego podniosły się na wysokość wia­
ry religijnej" i mówię dalej:

„Mickiewicz zasłużył był rzeczywiście na tę cześć 
z jej strony bo dawał ciągłe dowody poświęcenia 
się dla niej zacząwszy od chwili kiedy się oświad­
czył o jej rękę. Nie dowiedziała się ona zape­
wne aż do śmierci jakie powody go do tego na­
kłoniły, a b y ł y  i d e a l n i e  w s p a n i a ł o m y ­
ś l ne ,  godne jego najszczytniejszych natchnień poe­
tycznych."

Zdaje mi się że tu nikt nie dostrzeże chęci ta r­
gnięcia się na pamięć wielkiego poety.

Powiadam następnie że „szczegół ten z jego ży­
cia opowiadali mi jego przyjaciele najzaufansi dla 
których niemiał tajemnic." Mówię w liczbie mno­
giej gdyż było to w ciągu poufałej gawędki do któ­
rej należało prócz mnie trzy czy cztery osoby, a 
w ich liczbie dwóch szczerych przyjaciół poety, 
świadków jego życia i zupełnie mu poświęconych. 
Na nich się powołuję ale wymienić ich, choćby się 
tego usilnie dzieci Mickiewicza domagały, żadnym 
sposobem niemogę. Wystawić ich bowiem na takie 
gromy jakie na mnie spadły byłoby niegodnem.

O cóż zresztą chodzi ? O plotkę, która z Peters­
burga a właściwie z Warszawy, gdzie podług listu 
dzieci Mickiewicza, panna Celina Szymanowska od

1832 r. przebywała, przybłąkała się aż do Wołow­
skich w Paryżu. Plotkę tę nazywam wyraźnie 
n i k c z e m n ą  i powiadam, że gdy panna Celina 
przyjechała do Paryża, pokazało się, że, nie było 
w niej ani słówka prawdy, że Celina była żywa, 
wesoła, śmiała, (tak jak ją maluje mąż w swoich 
listach), ale równie cnotliwą jak piękną".

Przytoczyłem tę plotkę dlatego jedynie, ażeby 
wystawić w pełnem świetle charakter szlachetny i 
wzniosły naszego poe ty i wyjaśnienie to niech rai wol­
no będzie poprzeć nową jeszcze cytacją. Wspom­
niawszy, że Wołowscy, którzy mówiąc nawiasem 
zapewne panny Celiny wzrosłej w Petersburgu, wcale 
nie znali i na pytanie Mickiewicza opowiedzieli mu 
wieść, która do uszów ich doszła, nie będąc w s ta ­
nie osądzić, czy była prawdziwa, czy fałszywa, do­
daję następnie:

„Tknęło to Mickiewicza w najczulszą fibrę serca, 
bo pam iętał, że najszczęśliwsze chwile życia spę­
dzał w domu matki Celiny. Nie pojmował on życia 
bez ofiary i myśl też wielkiej ofiary powstała na­
tychmiast w jego głowie. Powiedział sobie: otóż ja 
będę zbawcą tej nieszczęśliwej, odtworzę z niej żonę 
dla siebie, która mi winną będzie więcej niż życie, 
bo duszę swoją podniesioną z upadku i rozpaczy 
na wyżyny mojej wiary". Opowiadam dalej, „iż prze­
konawszy się niebawem, że niemiał żadnej ofiary 
do uczynienia, że małżeństwo jego schodzi do roz­
miarów zwyczajnego prozaicznego małżeństwa, nie

był wcale z tego_ kontent, bo nastroił był duszę 
swoją do _ ofiary i dopiero po ślubie pogodził się 
z rzeczywistością i uczuł się szczęśliwym".

Pytam się teraz każdego bezstronnego czytelnika, 
gdzie tu  jest ślad targnięcia się na pamięć Mickie­
wicza i ujma dla charakteru jego żony. Że ktoś 
puścił plotkę na młodą panienkę, .sierotę, która była 
na świeczniku w Petersburgu w sferze artystów, 
jest to zaiste rzeczą u nas powszednią, nikogo dzi­
wić nie powinna i żadnego cienia na reputacyi pani 
Mickiewiczowej zostawić nie mogła.

Co się zaś tyczy innych szczegółów, opowiadam 
po większej części to, co na własne oczy widziałem, 
a w opowiadaniach moich nic niema, cftby wczem- 
kolwiek ujmę charakterowi MickiewMa uczynić 
mogło, chyba to , że nie był doskonałością, ale 
doskonałym jest tylko Bóg: ,

Autor „Wspomnień 'z f. 1848 i  1849“.
Do powyższego tłomaczenia autora „Wspomnień", 

dodać winniśmy raz jeszcze najuroczystsze zapewnie­
nia, że w umieszczeniu opóWiadań odnoszących się 
do Adama Mickiewicza powodowani byliśmy jedynie 
miłością i czcią dla wielkiego poety, że nieprzypu- 
szczaliśmy, aby ktokolwiek mógł nas oskarżyć o 
lekceważenie lub chęć ubliżania w jakibąź sposób 
jego pamięci i pamięci jego żony. Pragniemy, aby 
z tej całej bolesnej sprawy nie została jedna kro­
pla żalu lub goryczy
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odegrał. Lord Russel nie był świetnym mówcą, ale zrę­
cznym tylko dialektykiem. Jak większość dyplomatów 
i mężów stanu angielskich zajął znaczące stanowisko 
w literaturze historyczno politycznej. Ogłosił następu­
jące dzieła: Życie Wiliama Russella (1815 i\); okon- 
stytucyi angielskiej (1825); O stanie politycznym 
Europy od pokoju Utrechtskiego (1823); O osiedle­
niu się Turków w Europie (1827); Przyczyny rewo- 
lucyi fraucuskiej (1832); O postępach chrześciaństwa 
na Wschodzie od Tyheryusza aż do soboru trydenc­
kiego (1872). Okrom tych essays ogłosił pamiętniki 
Karola Fona i Tomasza Moora. Russel używał tytułu 
hrabiego, a został lordem i wstąpił do Izby panów 
w r. 1856. Ożeniony po raz pierwszy z córką lorda 
Riddlesdale, owdowiawszy, pojął w r. 1842 córkę 
lorda Mintę. Z tej zostawił syna John Amberby, któ­
ry dziedziczy parostwo po ojcu.

—  Szachowi Perskiemu tak dalece smakowały 
w Warszawie lody Loursa, iż posłał trzech swoich 
dworzan do słynnej tej cukierni, aby wyuczyli się 
sposobu robienia lodów i otrzymania przepisu. W o- 
becności tych dworzan, naczelnik firmy kazał zrobić 
pewną ilość lodów. Dyrektor drogi żelaznej warszaw- 
sko-wiedeńskiej p. Findeisen otrzymał od Szacha Per­
skiego w podarunku gwiazdę do noszenia na szyi, na 
samym środku gwiazdy znajduje się herb Królestwa 
perskiego Lew. Taką samą gwiazdę otrzymał inspektor 
dróg żelaznych w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  jen. Bir- 
giel. Szachowi, jak  donosi Eclió, nadzwyczaj się po­
dobał park łazienkowski, na polecenie jego p. Miecz 
kowski zdejmował kilkanaście widoków, z miejsc od­
znaczających się szczególną pięknością, a także odfo- 
tografował popiersie p. Grabowskiej, znajdujące się 
w apartamentach górnych pałacu. P . Mieczkowski 
miał zaszczyt być przedstawionym J. Kr. M. i dorę­
czyć wykonane dla niego album widoków Warszawy, 
które Szach przyjął z zadowoleniem, obdarzywszy 
przytem naszego pierwszorzędnego fotografa gwiazdą 
„Lwa i Słońca11 ozdobioną brylancami. W przeciągu 
dwóch dni ubiegłych, Szach i jego świta zwiedzali 
różne magazyny i sklepy warszawskie — między inne- 
mi składy powozów: Romanowskiego, Rentla i Som- 
mera (gdzie kupili karetę), sklepy z rękawiczkami 
Kunickiego i Szlagera, skład narzędzi optycznych i 
naukowych Jakóba Pika na Miodowej, gdzie zakupili 
mnóstwo narzędzi fizycznych i matematyczych do mu­
zeum w Teheranie. Minister Moshely i doktor Tholo- 
san, fotografowali się wczoraj u Mieczkowskiego, a 
wreszcie orszak zaopatrzył się w spory zapas war­
szawskiego obuwia w sklepie p. Wolskiego przy uli­
cy Królewskiej. W Warszawie też robiono Szachowi 
mundur jenerała wojsk rosyjskich, który p. Zakrzew­
ski wykończył w przeciągu jednej nocy. Od granicy 
państwa perskiego towarzyszą Nasr-Ed-Dinowi, książę 
Menszykow i fligel adjutant Milutin, w Warszawie 
zaś do szczególnych jego poruczeń odkomendero­
wani byli baronowie Medem, Osten-Sacken i P i­
lar v. Pilchau. M irza-A linaghi-H a-K im ol-M am alek 
wielki szambelan Szacha, podejmowany był wczoraj 
w gościnnym domu jednej z dam wyższego towarzy­
stwa naszego. Konsul persk i, p. Epstein ma po­
lecenie przetłomaczenia na język perski wszystkich 
artykułów pisanych o Szachu w warszawskich dzien­
nikach i przesłania ich Nasr-Ed-Dinowi

—  W Karlsbadzie bawi już dotąd przeszło 7,000 
osób na kąpielach głównie z Niemiec i z Austryi 
Polaków jest w ogóle mało, Rosyan zaledwie kilku­
nastu i to prawdziwie chorych.

—  Dochody wystawy paryskiej w ciągu maja wy­
noszą 1,300,000 franków.

— Telegram z Londynu z d. 3 b. m. donosi, że 
parowiec pocztowy „Idaho11 z Nowego Jorku płynąc 
z Queenstown do Liverpoola rozbił się u brzegów ir­
landzkich. Podróżni i załoga ocalone.

W i a d o m o ś c i  p o l t e y j w e : Zwierzchność
gminna na Woli Justowskiej przytrzymała Michała 
Gołychę za kradzież wiktuałów i innych przedmiotów: 
straż policyjna przytrzymała cztery osoby za pijań 
stwo.

T E A l 'K .  —  We wtorek dnia 4go czerwca: Kro- 
tochwila w 3 aktach z niemieckiego, przełożyła, A 
Zimajer: Anioł Opiekuńczy. —  Początek o godzinie 
wpół do 8ej.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godz. 1 1  ej do 
4ej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów; 
w dnie powszednie 30 centów.

—  Dnia 3 czerwca pochmurno, wieczorem deszcz 
termometr od 6'5 doszedł do 23'0 C. —  Barometr 
z małym ruchem ; o 6ej rano dnia 4go czerwca stan 
jego był 741-4 milim., termometru 12-8 C. W iatr 
zachodni.

—  We środę dnia 5go czerwca: J3w. Zenejay 
Cyryi i Marcyi.

Sprostowanie.

We wczorajszym przeglądzie politycznym zaszła 
tomyłka druku na stronnicy trzeciej szpalcie czwar- 
ej wiersz piąty od góry, zamiast „jasnym11 winno 
tyć: j a w n y m .

dzące za organa obecnego ministerstwa szerzyły 
nadzieję pokoju, chociaż w bezwarunkowem za­
twierdzeniu oświadczeń Szuwałowa co do koncesyj 
rosyjskich zawsze jeszcze pozostawało coś niepe­
wnego, chociaż i Andrassy w wyjaśnieniach swoich 
mimo wyrażonej pewności, że kongres przyjdzie do 
skutku, czuł się jednak spowodowanym do wspom­
nienia o małych dysonansach, które trzeba usunąć, 
giełdy jednak Okazywały zupełną wiarę w zebranie 
się europejskiego areopagu, a szczególnie na gieł­
dzie wiedeńskiej kursa doszły do takiej wysokości, 
jaka jeszcze od początku wojny wschodniej noto­
waną nie była. Przekonanie, że kongres jeszcze 
nie jest pokojem dzielą giełdy z resztą publiczności 
europejskiej, ale spekulacya lubi pochwytywać i 
chwile przelotnych nadziei z gotowością przerzuce­
nia się spiesznie w odwrotną dążność, skoroby do- 
strzedz miała, że się na polu politycznem horyzont 
znowu zachmurza. W pochwytywaniu takich chwil 
przelotnych i szybkiem realizowaniu chociaż dro­
bnych zysków poruszać się szczególnie lubią bar­
dzo zręczni spekulanci, których się publiczności 
pozagiełdowej najwięcej wystrzegać wypada. To też 
publiczność ta  w tranzakeyach świeżo ubiegłego 
tygodnia prawie wcale udziału nie brała.

Niema wątpliwości, że gdyby nadzieja pokoju 
raz się już na pewne ustalić mogła, dążność do 
zwyżki miała by się na czem oprzeć. Wielka ilość 
bezczynnych kapitałów powiększająca się ciągle 
bieżącemi kuponami, niezwykle niska stopa procen­
towa, widok dobrego żniwa, —  wszystko to są 
czynniki niemałego znaczenia, które by na ustale­
nie się dążności do zwyżki wpłynąć mogły, ale do 
tej chwili, gdzie taka pewność na polu politycznem 
się pojawi, zdaje się jeszcze być bardzo daleko, i 
wstrzemięźliwość, jaką publiczność pozagiełdowa 
okazuje, poczytać wypada za zupełnie usprawiedli­
wioną. __________

Wiadomości
z bióra Izby handlowo - przemysłowej krakowskiej 

o targu  zbożowym na Baranie i K leparzu 
dnia 3go i 4go czerwca.

Na wczorajszy targ na Baranie dowieziono prze­
szło 600 korcy pszenicy i żyta, innych produktów 
zaś w niewielkiej ilości. Pszenica spadła o 2 złr. 
w cenie, żyto płacono po cenie z przeszłego targu. 
Inne produkta niewielkiej uległy zmianie.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od złp. 49 do 
55 z łp .; żyto na 227 funtów od złp. 34 do 38 złp.; 
jęczmienia tym.;razem nie dowieziono; owies na 138 
funtów od 18 do 19 z łp .; groch na 250 funtów od 
złp. 34 do 40 złp .; proso na 250 funtów od złp. 33 
do 38 złp.

Usposobienie i ruch na dzisiejszym targu Klepar- 
skim z braku zagranicznych kupców mdłe, obrfrt o- 
graniczył się albowiem po większej części na miej­
scowe potrzeby. Na wywóz pokup przez ajentów był 
zaledwo średni. Producenci chętnie pozbyli swoje pro­
dukta po cenach cokolwiek niższych, jednakowoż od­
biorcy daleko niższe zaoferowali ceny, przez co ukła­
dy nie dochodziły do skutku.

* Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogr. od 10*_- 
do 11*25 złr.; czerwoną od 10-25 do 11*30 z łr .; bia­
łą od 10*25 do 11-40 z łr . ; żyto piękne za 100 ki­
logram. od 7-80 do 8-06 złr.; pośledniejsze za 100 
kilogram, od 7-50 do 7-80 z łr .; jęczmień piękny za 
100 kilogram, od 7-30 do 7-70 z łr.; na pasze za 
100 kilogram, od 6"75 do 7"25 złr.; owies za 100 
kilogram. 6-70 do 7-15 z łr .; groch za 100 kilogram, 
do 7-—  do 9-—  złr.; fasolę od 10-— do 13-— złr 
jagły od 11-—-do 13-— ; tatarkę od 6'50 do 7-25 złr.

Wiedeń 3 czerwca.
-T- Na dzisiejszy targ na b y d ł o  r o g a t e  spędzo 

no towaru z Galicyi 2112 sztuk, z Węgier 1732 szt., 
niemieckiego 436 sztuk, razem 4280 sztuk czyli o 
357 sztuk więcej niż przed tygodniem. —  W tej li­
czbie było bawołów 13. Lubo targ dzisiejszy jest o- 
statni przed świętami, które zazwyczaj przyczyniają 
się. do zwiększenia konsumcyi, i lubo przyszły taig 
odbędzie się dopiero we wtorek, a wiec trzeba było 
dziś zakapować zapasy na 8 dni, a nie na 7, jak  
zwykle, liczny spęd jednak nie pozwolił targowi sto­
sunkowo lepiej się rozwinąć. Tylko towar galicyjski 
podniósł sic w cenie w przecięciu o 1 %  złr., inny 
zaledwie o V, złr. Sprzedano wszystko. —  Płacono 
opasy galicyjskie 52 — 55, węgierskie 51 57 złr.,
wyjątkowo 5 7 ’/s złr., niemieckie 53 57 V2, wyjąt­
kowo 60 złr., krowy 50 —  5 3 , buhaje 49 53 ,
bawoły 43 —  45 złr. za 100 kilo m. w.

W Paryżu d. 30 maja mimo dość obfitego spędu 
polepszyły się ceny wołów i skopów; płacono woły 
p0 7 2  —  91 "ctm., skopy po 90 ctm. do 1‘03 frk. 
za 7a kilo. __________

Galicyjskie płacono od 52, 53, 54 do 54Va złr., 
węgierskie od 51, 55, 56 do 57 złr., osobliwe 57 '/2 
z łr., niemieckie od 53 do 56 złr. jedna partya 60 
złr. — wszystko sprzedano.

Wilhelm Amirowicz.
Caffe Stirbok.

Przyjechali do Krakowa od d. S do 4 cezerw.
HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. A. Ławi- 

cki z Warszawy, A. Tarłowski z Oświęcimia, J. Ży- 
wicki z Galicyi, Dr A. Schale z Budapesztu, Winc. 
Singer z Sieradzu, L. Riedl z Baligrodu, II. Link 
z Pilzna, S. Seudler z Bodenbach, Ewa Zimmermann 
z synem z Warszawy, M. Bolewicz z lamilią z War­
szawy, W. Gadomska z familią z Kongresówki, J. 
Potuczek z Sędziszowa, Paulina Musiałowicz z Kon­
gresówki.

T S z i i u T ^ F O L l T Y C Z N T .  ”

Depmm tdtgwAosm.

S f a r y ż  2 czerwca. Prawdopodobnie, jak tw ier­
dzi Temps, W a d d i n g t o n  nie przedłoży Izbom 
prz :d  czwartkiem przedstawienia o polityce Francy i. 
Jeżeli, ja k  się spodziewać można, urzędowe zapro- 
siny na kongres dziś albo jutro będą doręczone, 
W addington wyjedzie w piątek albo w sobotę.

L o n d y n  3 czerwca. Dzienniki ministeryalne 
donoszą, że rząd zamierza dziś w parlamencie o- 
znajmić, że przyszło do porozumienia się pod wzglę­
dem kongresu i że zaproszenia zostały rozesłane. 
B e a c o n s f i e l d ,  S a l i s b u r y  i Odo R u s s e l l  bę­
dą reprezentować Anglię; dwaj pierwsi wyjadą we 
czwartek albo w piątek, zapewne na statku wojen­
nym z orszakiem przez Hamburg.

p f 2 t p . p l  i I s a tt tf iL

Kraków dnia 4 czerwca.
Dziś odbyło się tu pod przewodnictwem Henry­

ka Wodzickiego Ogólne Zgromadzenie członków To­
warzystwa rolniczego krakowskiego. Po zagajeniu 
posiedzenia przez przewodniczącego i odczytaniu 
sprawozdania z czynności Komitetu od ostatniego 
zebrania ogólnego i z funduszów Towarzystwa za 
rok 1877, tudzież sprawozdania kuratoryi o Zakła­
dzie rolniczym w Czernichowie, przystąpiono do 
obrad nad wnioskiem Komitetu, tyczącym się pro­
jektu uznania Szkoły rolniczej czernichowskiej za 
zakład krajowy. Po dosyć ożywionej dysbusyi ogól­
ne Zgromadzenie przyjęło z małemi zmianami prze­
dłożone mu przez Komitet punkta do umowy z wy­
działem krajowym o oddanie Zakładu czernichow­
skiego w zarząd kraju.

Popołudniu Zgromadzenie odbędzie drugie posie­
dzenie na którem mają się dokonać wybory 5-ciu 
członków komitetu w miejsce występujących z ko­
lei i przedstawionym zostanie projekt „Ustawy o 
Izbie rolniczej w Krakowie41 przez Komitet w wy­
konaniu przeszłorocznej uchwały Zebrania ogólne­
go ułożony. . ,

Szczegółowe sprawozdanie z posiedzeń Zebrania 
ogólnego podamy później.

Sprostowanie. We wczorajszem sprawozdaniu z po­
siedzenia Ogólnego zgromadzenia Tow. Ubezpieczeń 
zaszła pomyłka druku. Nie 12% ale 2 2 ^  wynosi 
zwrot od opłacanych premij w dziale ogniowym.

Tygodnik Finansowy.
Chociaż usta lorda Beaconsfielda ciągle jeszcze 

były zamknięte i tylko dzienniki angielskie ucho-

Wiedeń 3 czerwca
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

2112 szt., węgierskich 1732 szt., niemieckich 436 
szt., razem 4280 sztuk.

Z powodu przypadających Zielonych Świąt w po­
niedziałek, przyszły targ dopiero we wtorek d. l ig o  
b. m. odbędzie się, dlatego i ceny o jeden dzień wię­
cej podniosły się w ogóle o jeden 1 złr. na 100 kilo 
mięsa

Wczoraj obradowały obie Izby Rady państwa 
w Wiedniu. W Izbie deputowanych uchwalono 
z przedłożeń ugodowych ustawę o restytucyach, o 
długu 80-milionowym, Btatut bankowy i umowę 
rządu z bankiem co do długu 80 milionowego. 
Sprawa ugody postępuje więc szybkim krokiem 
naprzód. Wszystkie te przedłożenia uchwalono bez 
zmian i bez dyskusyi, atoli z dodatkiem w § 40 
statutu bankowego, powołującym się na § 25, co 
w swoim czasie wyjaśniliśmy szczegółowo. W sku­
tek tego statu t ten będzie musiał powrócić jeszcze 
do Izby wyższA, lecz zdaje się, że o kwestyę tę 
więcói formalną nie rozbije się ugoda. W Izbie 
wyższśj uchwalono traktat z Lloydem i ustawę 
kwaterunkową.

Wydział budżetowy Izby deputowanych ukończył 
obrady nad sprawą pokrycia kredytu 60 miliouów 
i oświadczył się w zasadzie przeciw zaciągnięciu 
długu bieżącego, a za sprzedażą funduszów wspól­
nych (inwalidów i profesorów); gdyby te nie wy­
starczyły na pokrycie części przypadającój na 
Przedlitawię, wówczas wydaną być ma renta złota 
lub asygnaty kasowe do wysokości brakującój re ­
szty. Tak istotnie uchwalił wydział; nie zdaje nam 
się jednak, aby uchwalanie sposobu pokrycia nale­
żało do parlamentu. Jest to rzeczą ministra skarbu.

Pełno dziś szczegółów znajdujemy w dziennikach 
niemieckich o zamachu na cesarza Wilhelma. Nie 
wszystkie jednak zasługują na wiarę. I tak, gdy 
obwieszczenie urzędowe głosiło, że zamach nastą­
pił około godz. 3ej popołudniu, korespondent ber­
liński telegrafował do N . f r .  Presse, że był obe 
cnym zamachowi , który zaszedł o gcdz. 2ej, al 
bowiem Biedział w pobliskiej kawiarni, gdy wypadek 
ten zaszedł, a zarazem donosi, że był u wrót pa­
łacu cesarskiego, gdy Cesarza wynoszono z powozu. 
Następnie wie on, co Cesarz mówił do opatrujące­
go go’ lekarza, zaraz po wprowadzeniu swojem na 
pokoje. Tych i tym podobnych bajeczek pełno, a 
wszystkie podają szczegóły przez nikogo nie mogą­
ce być widzianemi i tłyszanemi. Następnie opowia­
dają" o zeznaniach Nobilinga, o jego rozmowach, 
lubo wiadomo, że morderca nie mógł się z nikim 
widzieć, matkę jego wpuszczono do więzienia jego 
jedynie na to, aby rozpoznała i stwierdziła tożsa­
mość osoby. Zresztą Nobiling po pierwszem krót- 
kiem przesłuchaniu stracił przytomność i wątpią, 
aby przeżył ciężką ranę, jaką sobie zadał w głowę 
wystrzałem z rewolweru.

Szczegóły o życiu Nobilinga są wiadome z jego 
rozprawy doktoryzacyjnej, poprzedzonej autobio­
grafią: liczy on lat 30, urodził się w Kolnie pod 
Międzychodem, które dzierżawił od skarbu ojciec 
jego, były major; uczęszczał do gimnazyum w Cy- 
lichowie, następnie oddawał się agronomii i w tym 
celu słuchał potem w Halli nauk administracyjnych 
i ekonomicznych, wreszcie odbywał studya w uni­
wersytecie lipskim. Starał się o posadę ohemika 
agronomicznego w Dreźnie a potem w Berlinie, 
dokąd i matka jego wdowa przybyła, gdy siostry 
zamieszkały w Poznaniu. Stryj jego jest tajnym radzcą 
skarbowym, jeden brat oficerem, drugi urzędnikiem
celnym w Alzacyi. .

Po zamachu wiele osób rzuciło się do mieszkania 
Nobilinga, a między niemi właściciel pobliskiego

hotelu Holtfeuer, do którego strzelił Nobiling i 
zranił go, a gdy ten umykał, lud myśląc, że to 
sprawca, pobił go. Oficer jakiś wdarłszy się do mie­
szkania Nobilinga, miał ciąć go w głowę pałaszem 
już ranionego. W mieszkaniu Nobilinga nie znale­
ziono żadnych papierów kompromitujących, lecz 
wiele broni, i jak się zdaje, ślady, iż z kilku oso- 
iami pił piwo. Stąd domysł, iż miał towarzyszów, 

że broń była dla nich przeznaczoną.
Cała familia Cesarza zjeżdża do B erlina: króle­

wicz z żoną z Anglii, WKs. Badeński z żoną, a 
mnclerz Bismark był także [wczoraj spodziewany.

Krąży wieść, że parlament zostanie zwołany i 
poddaną mu będzie ustawa dająca władzy policyj­
nej prawo aresztowania i śledztwa bez upoważnie­
nia sądu.

Do tej chwili zamach na cesarza Wilhelma gó­
ruje, a raczej przygniata swoim ciężarem położenie 
ogólne. Zdaje się, że życie sędziwego monarchy nie 
jest w niebezpieczeństwie, aczkolwiek w tak spó­
źnionym wieku skutki tak strasznej katastrofy mo­
gą być bardzo groźne. Zdaje się nie ulegać wąt­
pliwości, że zbrodniarz, który strzelał do Cesarza, 
należy do sekty i spisku socyalno-demokratycznego 
i że wyznaczonym był przez los, jak to zwykle się 
dzieje w podobnych spiskach. Wiener Abendpost 
poświęca na wstępie kilka gorących wyrażeń zama­
chowi, w których należycie cechuje i potępia ten 
sromotny i ochydny czyn.

Oświadczenia hr. Andrassego w delegacyi wę­
gierskiej, które powyżej znajdą czytelnicy, nie po­
zostawiają już żadnej wątpliwości, że zaproszenia 
na kongres na d. 11 czerwca wyszły z Berlina, 
że Anglia i Ausirya przyjęły zaproszenia, że zatem 
kongres się zbierze. Hr. Andrassy dodał, że „z pe­
wnością uważać można punkta podane przez Globe 
za nieautentyczne41. Ważne to oświadczenie jest ze 
wszech miar zadawalniające i jako takie przyjętem 
zostanie w całej monarchii; świadczy ono wraz 
z wiadomością o zebraniu się kongresu, że Rosya 
cofnęła się i uchyliła czoła przed groźną postawą 
Anglii i Austryi, oraz wolą Europy. Idzie teraz o 
to, aby te mocarstwa oraz Europa umiały wyzy­
skać należycie na kongresie nadzwyczaj korzystne 
położenie i aby zapewniły stały pokój oraz porzą­
dek rzeczy oparty na słuszności, prawie i bezpie­
czeństwie państw i narodów.

Wiener Abendpost stwierdza, iż hr. Andrassy 
zawiadomił delegacye, że zaproszenia na kongres 
już nadeszły i że ma się on zebrać 11 czerwca, 
dalej, że Anglia przyjęła zaproszenie. Nareszcie u- 
rzędowy organ podnosi tę okoliczność, iż myśl kon­
gresu wyszła pierwotnie od Austryi, że zatem przyj­
ście jego do skutku jest dobrą wróżbą tak dla au- 
stryackich, jak dla europejskich interesów.

Pełnomocnikami tureckimi na kongresie będą 
Safvet basza i dawny wezyr Edhem basza. Do Pol. 
Corr. donoszą, że jenerał Tottleben znowu zażądał 
oddania Szumii, Warny i Batum. Z tego powodu 
miała się odbyć rada ministrów pod przewodni­
ctwem Sułtana.
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Wiedeń 4 czerwca. Poseł niemiecki wręczył 
wczoraj hr. A n d r a s s e m u  notę, w której rząd 
niemiecki odpowiednio do inicyatywy rządu austrya- 
ckiego proponuje mocarstwom podpisanym na trak­
tacie paryskim zebranie się w kongres, aby obrado­
wać nad postanowieniami przedugodnego pokoju 
w San Stefano. Rząd niemiecki rozsyłając to za­
proszenie, przewiduje, że rząd austryacki przyjmując 
zaproszenie, zgadza się tern samem na przypuszczę 
nie wolnego rozbioru całości pokoju w San Stefano 
gotów będzie wziąść udział w kongresie. W razie 
przyjęcia zaproszenia ze strony wszystkich mocarstw 
zebranie się kongresu nastąpi d. 13 czerwca.

W i e d e ń  4 czerwca. W Delegacyi austryackiej 
prezes hr. T r a u t t m a n n s  d o r f f  daje wyraz obu­
rzeniu z powodu wzruszającego wypadku w Berli­
nie, oraz radości, że Opatrzność uchyliła większe 
jeszcze nieszczęście a przytem wyraża nadzieję ry­
chłego przyjścia Cesarza Wilhelma do zdrowia. 
(Członkowie powstają). K u r  an  d a  interpeluje rząc 
z powodu żydów w Rumunii. Hr. A n d r a s s y  od­
powiada, że rządfzawsze dbał o to , aby w grani­
cach stosunków prawno-politycznych działać w du­
chu równouprawnienia i w podobnym duchu będzie 
także występował na kongresie.

Wiedeń 4 czerwca (pryw.) Telegramy z Ber­
lina opowiadają szczegóły o rozmowie N o b i l i n g a  
z m atką swoją, z czego wynikałoby, że Nobiling 
należał do spisku, że losem ciągniono, kto dokona 
zamachu, wszelako nie chce on wspólników wy 
mienić.

Berlin 3go czerwca. Posłowie niemieccy przy 
rządach mocarstw podpisanych na traktacie pary­
skim wręczą dziś zaproszenia na kongres, który 
ma się zebrać we czwartek 13go czerwca w Ber­
linie. K3. B i s m a r k  przybędzie tu po południu.

Berlin 3 czerwca. Dziś przed południem wy 
szedł następujący biuletyn: Cesarz spał w nocy 
z przerwami. Gorączka nie zjawiła się. Bóle i na- 
puchnięcie części zranionych zmniejszone.

Berlin 3 czerwca w nocy. Stan Cesarza jeść 
ciągle zadawalający, znajduje on się w dobrem u- 
sposobieniu umysłu i zajmuje się mocno niezliczo- 
nemi objawami sympatyi, nadsyłanemi ze wszech 
stron.

Berlin 4 czerwca godz. 2 w nocy. Cesarz spał 
półtory godziny. Lekarze bardzo są zadowoleni ze 
stanu Cesarza. Królewicz z żoną i hr. S zu  w a ł  o w 
przybyli tu.

Berlin 4 czerwca Biuletyn wydany dziś o go* 
dżinie 6% rano, mówi: Cesarz spał dobrze w nocy; 
nie ma żadnej gorączki; bóle smniejszyły się.

Berlin 4 czerwca. Królewicz długi czas prze- 
jędził przy łożu Cesarza. Przesłuchanie mordercy 

nie może się odbywać z powodu jego stanu. Zaj­
mują się mm fizyk Arndt i tajny radzca lekarski 
Wilm?. W niedzielę otrzymał N o b i l i n g  list z Lon­
dynu, który malował hańbiące zajścia przed posel­
stwem niemieckiem. Nobiling zostawał widocznie 
w stosunkach z zagranicznymi socyalistami demo­
kratycznymi.

Berlin 4 czerwca. Nordd. Ally. Ztg pisze 
w artykule zwracającym na siebie uwagę między 
innemi, co następule: Niemcy mordują swego 82- 
letniego cesarza, tak długo i tak łaskawie strze­
żonego przez Boga. Naród ma prawo żądać, aby 
nawa państwa znowu skierowaną została na stałe 
tory; aby gruntownie, energicznie i bez względu 
na popularność działać przeciw oznakom chorobli­
wym. Czasy połowiczności powinnyby już minąć. 
Ńordd. Ally. Ztg rozbiera pierwszy zamach i od­
rzucenie projektu ustawy wymierzonej przeciw so­
cjalizmowi, po której nastąpił drugi zamach, i mó­
wi : Konieczna reakcya zrobiła olbrzymie kroki i 
rząd powinien na dowód tego zwołać ponownie 
parlament i jeszcze raz przedłożyć mu rzeczoną u- 
stawę. Wtedy parlament przekona się, że projekt 
miał jeden tylko błąd, a mianowicie, że był zbyt 
łagodny. W skutku zamachu kongres zamiast d. 11, 
zbierze się 13-go czerwca; dalsza zwłoka zdaje się 
nie być prawdopodobną.

Rzym 4 czerwca. P a p i e ż  wystosował osobi­
ście telegram kondolencyjny do cesarza Wilhelma, 
wyrażający życzenie rychłego wyzdrowienia. ZaDe- 
wniają, że kardynał Franchi z polecenia Ojca Sw. 
napisał do duchowieństwa niemieckiego natarczywe 
polecenie pokonywania socyalizmu.

Londyn 3 czerwca. Zamach na życie cesarza 
Wilhelma daje dziennikom powód do objawienia 
swoich gorących sympatyj dla Cesarza. Times mó­
wi: Śmierć Cesarza byłaby nieszczęściem dla całej 
Europy; czyste jego zasługi dają mu większe w dzie­
jach kraju miejsce od jakiegokolwiek innego mo­
narchy. Naród niemiecki nie może nigdy zapomnieć, 
że zawdzięcza mu jedność swoją. Chwila obecna o- 
kazuje, że wpływ jego dopomógł do porozumienia 
się między Anglią a Rosyą.

Londyn 4 czerwca. W Izbie niższej udzielił mi­
nister N o r t h c o t e  notę hr. M i i n s t e r a  do rządu 
angielskiego zapraszającą na kongres i odpowiedź 
S a l i s b u r e g o ,  w której rząd angielski przyjmuje 
zaproszenie na d. 13 czerwca pod zastrzeżeniem, że 
zaproszenia do innych mocarstw przesłane będą 
jednobrzmiące i że mocarstwa te zgodzą się na wa­
runek postawiony w nocie Miinstera. Northcote o» 
znajmia, że lordowie B e a c o n s f i e l d  i S a l i s b u ­
ry tudzież Odo R u s s e l l  reprezentować będą An­
glię na kongresie. W Izbie wyższej podobne oświad- 
cyenie złożonem było. S a l i s b u r y  oświadczył, iż 
punkta podane przez Globe wcale nie są autenty­
czne. W obu Izbach objawiono oburzenie z powo­
du zamachu na życie cesarza Niemieckiego, tak ze 
strony ministeryalnej jak i opozycyi.

Petersburg: 3 czerwca. Wszystkie gazety pię­
tnują zamach na życie cesarza Wilhelma jako czyn 
niegodziwy. Gołos mówi, że cesarz Niemiecki i ca­
łe Niemcy powinny wiedzieć, iż wszystek lud ro­
syjski błaga Wszechmocnego o ocalenie cesarza Nie­
miec. W tymże duchu przemawia Nowoje Wremia.—  
Hr. S z u w a ł o w  doniósł tu , że wczoraj wyjechał 
z Londynu i przybędzie tu  przed kongresem.

Kursa. W i e d e ń  4 czerwca, godz. 2 m= 30 
po poł.— Renta papierowa 63 75.— Renta srebrna 
66TO — Renta złota 73-85. — Losy z r. 1860 
114 25. — Akcye Banku Narodowego 811*— .— 
Akcye kredytowe 231-65.— Londyn 118:75. — 
Srebro 103 80. — Napoleony 9-49—.— Lombardy 
75-75. — Losy z roku 1864 139-50.— Akcye 
kolei Karola Ludwika 253-— . — Akcye kolei 
Lwowako-Czerniowieckiej 123'25. — Akcye kolei 
węg. półn.-wachodn. 115-50.— Anglo-Bank 102*70. 
Obligacye indemn. galic. 86*25. — Losy prem. 
węgierskie 78 50. — Akcye kolei Koszycko-Bog.
109- Akcye kolei półn. zach. austr. 109 50
— Listy zast. hipoteczne 89-50. Marki 58" 55 — 
Ruble 122*12 — 6% Listy zast. galic. Zakłada 
kredyt. Ziem. 87*50.
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Antoni Klobukoucski.
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Nakładem firmy mojej księgarskiej wyszedł 
w tłomaczeniu

Skarb ukryty,
dziełko w oryginale we włoskim języku, na­
pisane przez bgo Leonarda a Porto Mau- 
ricio z zakonu Sgo Franciszka z Asyżu 
Książeczka ta popularna wielkiego Misyona 
rza, z powodu pouczających prawd jakie za­
wiera, najpospolitszej obrazowości, świętego 
zapału wiary i namaszczenia, zaleca się czy­
taniu wiernych. (1837-1-3)
Księ garni* Or Binkowskiego w Krakowie

Podziękowanie.
Rodzina zmarłego Klemensa Lukszandla, ucznia 

VII gimnazjalnej klasy w Przemyśla, składa ser- 
deozne podziękowanie Wielebnemu Duchowieństwu 
Przemyskiemu obu obrządków i Szan. Publiczności, 
która raczyła oddać ostatnią usługę zmarłemu na 
dniu 30 maja r. b., w szczególności zaś: X. Kano­
nikowi i Dyrektorowi Polańskiemu, X. Proboszczo­
wi katedr. B esiadzkiemu, X. Katechecie i Kanoni­
kowi obrz. grec. Żelichowskiemu, X. Katechecie 
i Kanonikowi obrz. łac. Cymbolowi — także Szan. 
młodzieży gimnazyalnej, a szczególnie koledze zmar­
łego P. Ig. Borysiewiczowi. Pan przedwieczny nie­
chaj wynagrodzi Wam stokrotnie zą trudy Wasze.

Przemyśl 31 maja 18T8 r.
Antoni i  Marya ŁuJcszandiowie.
Józef i Teresa Matzewscy.
Teodor i Franciszka Baczyńscy.

(1447) Edward i Emilia Pappowu.

W  Panom iużynierom, budowniczym 
•  i majstrom murarskim, ukoncesyo- 

nowana Stowarzyszenie murarzy w Krakowie, 
za poparcie uchwały zapadłej na walnem ich 
Zgromadzeniu, w dniu 21go stycznia 1878 r. 
odbytem, celem pomnożenia funduszów w 
mowie będącego Stowarzyszenia, najszczersze 
podziękowanie składa — tusząc sobie, że czyn 
tak szlachetny, w miłości bl źniej uczyniony, 
pobudzi wielu jeszcze innych do podobnego 
naśladowania, czem pocieszając się Stowa­
rzyszenie, uzbierany w Bposób powyższy fun­
dusz, na cele dobroczynne pomiędzy swych 
członków potrzebujących, wiernie rozdzielać 
nie przestanie. (1438-1-3)

Feliks fcajdziński, przełożony. 
Franciszek Cieślowski sekretarz.

Ogłoszenie licytacyi.
Gmina miasta Niepołomice wypuszcza w 

przedsiębiorstwo budowę nowej szkoły pię­
trowej.

Licytacya odbędzie się 1 9 g o  c z e r w c a  
f l$ ? 8  r .  w miejscu. Cena wywołania wy­
nosi 9000 złr. w. a. Chęć mających licyto­
wać zaprasza się na powyższy termin. (1444) 
Zwierzchność gminy miasta Nlepolomlo 

dnia 26 Maja 1878 r.
Burmistrz Bisztyga.

R ealność
pod L. 79 przy ul. S t a r o w i ś l n e j  
w Krakowie, nowo wystawiona, z c- 
grodem, jest z wolnej ręki do Sprze­
dania. —  Wiadomość u właścielki 
na miejscu, bez pośrednictwa osób 
trzecich. (1439-1-)

F ra n cu sk a
z wyźszem wykształceniem, pragnie 
znaleźć umieszczenie jako nauczyciel­
ka lub dama do towarzystwa; chętnie 
wyjechałaby do wód. Adres: ul. Gar­
barska Nr. 70 u gospodarza domu.

(1441-1-3)

Pierwszy numer, który wyjdzie na 
loteryi lwowskiej przy ciągnie­
niu dnia 5 czerwca b. r. ozna­
czy seryę, zaś pierwszy numer 
ciągnie-i.a z 19 czerwca r. b. ozna­

czy w tejże seryi numer losu, który 
wygra obraz ofiarowany przez W  go 
Wojciecha Gemma na korzyść fun- 
dacyi imienia Karola Szajnochy.

O czem Komit;t fundacji zawia­
damia posiad&czy losów. (1398) 

We Lwowie d. 3 czerwca 1878 r. 
Zastępca Prezesa Komitetu: 

Oktaw PietnisJci.

Osoba nzdoMona
poszukuje miejsca za pannę w Krakowie lub na 
prowincyi każdego czasu; obeznana jest w krawiec 
czyźuie jak i w białeai szyciu. Adres: ulica Ł o b  

o w s k a  Nr. 104 n Kaparskiej. (1442-1-3)

uzdolniona zupełnie w 
WW ®  ww raF fltt modniarstwie i k rawiee- 
czjźaie, również i w innych robotach demo 
wycb, poszukuje m i e j s c a  s t a ł e g o  na wsi 
w domu czcigodnym i zamożnym.— Adres: 

M. D S. w K r a k o w i e ,  ulica Bracka 
Nr. 152 na dole “ (1222-3-)

Jak w poprzednich latach, 
otrzjmałem i na rok bieżący 
bezpośrednio z fabryki w  y ~  
ł ą c z n ą  s p r z e d a ż  
C łr o d z ie e lŁ le g f©  P o fft-  
l a n d - C e m e n t u  w M  r a ­
k ó w  t e .  Co tydzień otrzy­
muję świeży cement. (664-13-)

Wincenty Wróblewski
w B a n k u  G a l i c y j s k i m .

Nadliczbowe egzemplarze różnych

kwiatóworanżeryjsych
jakoto: kamelij, azalei i t. d. w ilości 
około 500 sztuk, są do sprzedania po 
z n i ż o n y c h  cenach w  O g r o d z ie  
D r o g i ń s k l m .  Mający chęć na­
bycia, zechcą się zgłosić osobiście 
lub listownie, do ogrodnika  Jana 
Drozdowskiego w D r o g i n i ,  poczta 
w miejscu. (1445-1-3)

W powiecie Pilzneńskim
Który mili od stacji kolei w Dębicy, jest 
ó l w a r k  o 115 morgach pola ornego, 
2 mor. pastwisk i łąk, 150 mor. lasu do 
przelania lub wydzierżawienia na czas dłuż- 
zy. Bliższa wiadomość pod sdresr m J. B. S. 

K r a k ó w ,  ul. Szp italna 386, I piętro 
w podwórzu. (1440)

Królik! baraoy,
lapins M e r s ,

(wyszczególnione medalem na wystawie lwow­
skiej.) »ą d® nabycia w majątku 
lisięcia Jenege Czartoryskie
g o ,  samce i matki na rozpłodek sztuka oc 
6—10 złr. w. a , opasowe na kuchnię ci 
40—50 cent. — Łaskawe zamówienia u J. 
Mielnickiego w W i ę z o w n i c y p .  Jarosław

(1446-1-3)

W Szczawnicy
zudzierżawiłem znany dom Garana i urzą 
dziłem go świeżo, dając mu godło M otel 
p o l s k i ,  w którym z dniem 14ym czerwca 
b. r. otworzyłem restauracyę, kawiarnię, cu­
kiernię i piekarnię. Mieszkania familijne, 
pojedyncze na cały sezon kąpielowy, mie 
sięcznie i dziennie wraz z usługą żeńską 
męzką po bardzo umiarkowanych cenach 
można każdego czasu dostać; zamówienia na 
mieszkania przyjmują się za nadesłaniem od­
powiedniego zadatku.

Szczycąc się względami Szanownych gości 
kąpielowych w latach poprzednich, mam i 
teraz niepłonną nadzieję, te mnie i teraz 
swojem zaufaniem i względami zaszczycić 
raczą. (1443-1-3

Piotr Wgżykouskl restaurator.

WYROBY SPEC Y A LN E

PARFOMERYA
M VIOLETTES DE PARMĘ 

ED. P1NAUD
M ydło . AL'X VIOLETTES DE PARMĘ
E s se n c y a  d la  c h u s ­

t e k  .......................... AUI VIOLETTES DE PARMĘ
W o d a  t u a l e to w a .  AUI VIOLETTES OE PAP.ME
P o m a d a ......................AUI VIOLETTES OE PARKĘ
O l e j e k ..........................AUI VIOLETTES DE PARSE
P u d e r  r y ż o w y . . ,  AUI VIOLETTES DE PARMĘ
K o s m e t y k  AUI VIOLETTES DE PARMĘ

87, Boulevard de Strasbourg, 87. 
a a g g g a s s i

(954-16 )

ZAKŁAD KĄPIELOWY

VICHY
(Francya, departament de 1’Allier)

WŁASNOSÓ RZĄDOWA FRANCUSKA
A dm inistracja: w P a r y ż n .  22, Boulevart 

Monmartre.
P o ra  k ąp ie low a

W Zakładzie Vichy, jednym z najwykwin­
tniej urządzonych w Europie, kąpiele i na- 
tryskiwauia wszelkie dla uleczenia chorób 
żołądka, wątroby, pęcherza, żwiru cukrzy­

cy (diabetis) ,  dna, kamienia i td . 
c o  d z i e ń  o d  1 1  m o j a  d o i®  w r z e ś n i a  
teatr i koncerta w Casino. Muzyka w parku, 
czytelnia, salon dla dam, salon do gier, konwer­

sac ji, do gry w bilard. (828-6-)
Koleje żelazne prowadzą do Vlohy.

0  Główny skład naszego
(*) Cementu i Wapna hydraulicznego
0 powierzyliśmy na Tarnów i okolicę firmie

W .  M l i l d a t e r  I  S p o i l * ®
Z  W  T A R N O W IE .
^  Towarzystwo akc. c. k. uprz. fabryki Portland-
A  Cementu 1 Wapna hydraulicznego w Perlmoos
IgJ (1383-3 4) i knfstein.

Świeży tr&asport
IAPELOSZT PARTSKICH

XfO e tso S es-I io w sn y cS s c e n s c i s

w hotelu Krakowskim Nr. 5.
[1268-12 J

M U Z Y K
posiadający wyższą grę organową z towa­
rzyszeniem orkustry, poszukuje odpowiedniej 
josady. — Adrei pod lit. C. B. A uprasza 
się oddać w księgarni P. Chaberskiego przy 
ulicy S z e w s k i e j  w Krakowie. (1412-3-6)

Stary S p  -  Szczawnica.
Dla wygody gości przejożdżajncych do 

Szczawnicy, urządziłem w Starym Sączu 
w Bynka h o t e l  s z e z f f c w s j f c k i ,  w 
którym przyzwoite pomieszczenie, szybką 
usługę i wyborny wikt po umiarkowanych 
cenach Szanownej Publiczności polecam.

(1329-5 5) Wawrzyniec Cycoń.

Korzystno kopno.
Z powodu wyjazdu zagranicę jest do od­

stąpienia pół "realności nowo wybu­
dowanej z ogredem, w Krakowie na przed­
mieściu jednem z bliższych Rynku, jeszcze 
lat kilka wolnej od podatku, a przynoszącej 
9 do 1 0 # — Bliższej wiadomości udzieli s‘ę 
franco post restante Mraków A. B, 

(1423-2-3)

KROPLE ODRADZAJĄCE
D r a  S . T H O M P S O H H .

f Kto chce stad się silnym i  jędrnym, niech używa odradza­
jących kropel Thompsona.

Krople te są najlopszym specyficznym środkiem przeciw niemocy męskiej słabościom
w krzyżach, osłabieniu ogólnemu, polucyom nocnym, spazmom nerwowym ztąd pochodzącym, 
upośledzonemu trawieniu, bezpłodności, zawrotom głowy z osłabienia wynikającym i wszelkim 
zgoła cierpieniom spowodowanym żywością namiętności w młodym wieku i długotrwałemi cho­
robami.

Odradzają one organizmy, wzmacniają i do sił przywracają osoby najbardziej wyczer­
pane i wątłe. W większej części wypadków jeden flakon wystarcza dla powrotu do zdrowia.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptekach pp. Trauczyńskiego i R :dyka; w Czerniowcach 
u p. Goliohowski, g o ; w Drohobyczu u p. Dobrzynieckiego. (1368-1-)

Dwiznoić, chrypka, katary zada 
walone, wszelkie cierpienia kanałów oddecho. 
wych, ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
rareh aaltaamatycznych p. Levasseur 
aptekarza, 23 rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece p. Tran 
czyńskiego „pod Koroną“ i w aptyce W. Redyka, — 
we Lwowie w aptece p. Mikolascha, — w Bro­
dach w aptece pana Kullaka, — w Warszawie w 
Składzie materyałów aptecznych p. Spiessa, — 

. Golicniw Czerniowcach w apt. p. bowskiego. :949 71-)

D r .S ie lm e i* ,
DtiłglUt te r metiij. Bacultil, ®e6urti§«fer, semeiener Setun. 
bor.SIrjt an ben erften Itliniien unb Slbil)«!uiigcn f ir  SW ljtlił 
u. ęautlranlljriten b. I. t. fflicntt allocin. UtanlenŚaulrt, (will
M  a n n e s s c h w a e h e

tu ahcrrfljctenb fur,}fr geit,
Brnohleiden, <mrnri'!)rciif[ufte, lępl)Uitifc&e WffĄtofirf (tio$ 
to ceraltftf) ofjnr au Uijnribrn oher ju breunen sohmerzlofc. 

ĵutlranfbciten, HoOutiontn. SBereiigtfCingen,
F r a u e n k r a u k b c l t c n

alt: Gkbftrmutterlcibrn, tBIutiniarii, uod) jo Łatttułtfiflen link 
hosanikjen ratifiea fflnft otoe {Mgciibel unb «iruf*ftórunfl.
Deutsche Correspondenz. Nur honorirte Briefe 

werden beantwortet. (1356-3-)
W i e n ,  S t a d t ,  R o t h e n i h n r m s t r a s s e  3 5

Ordinirt taglich von 9 bis 5 Uhr.

1 6 , 6 0 0  f r .
M edal złoty etc

ELIX IR  W IN N Y
W Z M A C N IA JĄ C Y , P R Z E C IW G O R Ą C Z K O W Y  

I  PO W R A C A JĄ C Y  SIŁY

Z a w ie ra jący  w y c ią g  z trzech  g a tu n k ó w  
ch in iny , z a lecan y  p rzez  lek a rzy  p rzec iw  

wynędznieniu, braku sił, biedaczce, upo­
śledzonemu trawieniu, zimnicom  

zadawnionym i  uporczywym, trudnemu  
przyjśc iu  do zdrowia, etc .

W P A R Y Ż U , 2 2  & 19, U LICA  D R O U O T .
W e  Lwowie w aptece P . M ikolascha, w K rnkopie 

u P P . T rauczyńsk iego  i R edyka, w C zern iow cach , u 
P.Goiichovsskiego, w P oznan iu , u Dokt. M aukiew icza„

(309-7-j A
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Handel piw zagranicznych.
Ośmielamy się uwiadomić Sżau. Publiczność, iż z dniem dzisiej­

szym znacznie nasz skład piw zagranicznych ®awecłl»cfel«*j|0, 
P i l z n e ń s M e ^ .  j l y w k c k S e g o ,  K a r w l ń s t e l e g r o  oraz 
1 3 o l o i  powiększył się i takowe wprost z powyższych browarów spro­
wadzamy.

PP. Kupcom tu i na prowincyi, i wszystkim odsprzedającym da­
jemy znaczny rabst i wysyłamy wszelkie obstalucki natychmiast, a w 
parzkarh po 50 flaszek z odstawą Ea kolej.

Na wszelkie wycieczki po za miasto polecamy te piwa w butel­
kach, zamrażając takowe w skrzynkach tak, że 24 godzin stan zimna 
zatrzymują; podobne zamówienia upraszamy o ile możności dzień przed­
tem uskuteczniać.

Wszelkie zamówienia w miejscu md 10 flaszek wysyłamy z od­
stawą podług adresu.

Również powyższe piwa i boki są u nas codziennie pojedynozo 
w butelkach do sprzedania.

Polecając rBię Szan. Publiczności łaskawym względom, ręczymy 
za dobre ć i prawdziwość, oraz za rzetelną obsługę.

Powyższe piwa od nas są jedynie w butelkach do dostania w han­
dlach Wielm. PP. S t a n i s ł a w a  F c i n t n c h x  i J .  F e l k a .

J. Ripper 1 Spółka
handel piw zagranicznych w restauracyi 
hotelu Polskiego przy ulicy Floryańskiej 

(1436-1-3) w Krakowie.

m
t f e
mą
m

o

o
ES*

t W o j ii® w sc lio d iila 9 t
skutkiem której nasz handel wywozowy do południowych naddunajskich p:owincyj zupełnie jest

sparaliżowanym, zmusza mnie moją
fab ryk ę tow arów  z ct^iiisfefeg’O srebra

zupełnie zwinąć i wysprzedać nasze olbrzymie zapasy wspaniałych wyrobóy z chińskiego srebra 
znacznie niżej ceny kosztu. Obszerne cenniki porozsyłam na żądanie o p l a t n i e .

P T  Z n i ż o n e  e e n y i  
dawniej teraz tylko

6 łyżeczek do kawy . .
6 ł y ż e k ...........................
6 noży ...........................
6 w idelców ......................
1 chochla .....................
1 chochelka . . . .
1 cukiemiczka z zamkiem

złr. 3-50 złr. 1 - 5 0
7-50 
7-50 
7-50 
5 — 
3-50 

14 —

• * 8 0  
* 8 0  
•  *80 
8 SO 
1 * 5 0  
8  —

1 maselniczka . . . 
1 para lichtarzy . . 
6 sztućców . . . .
1 szczypczyki do cukru 
6 nożyków na wety .
6 widelców na wety .
1 solniczka

dwDiej teraz tylko
złr. 5 

„ 8- -  
„ 5 -  
.  2-50 . 6.- 
.  6.—

złr, »• 
S—

* • 3 0
1*-

* 5 0
* • 5 0
—•3 0

Najnowszy garnitur guzików do mankietów z maszynką po 1 złr., korki z głowami zwie­
rząt po 40 cent., 1 tytonierka na papierosy 2 złr.

Następnie wspaniałe filiżanki, imbryczki do herbaty i kawy, Berwisy, żyrandole, posypy- 
wawcze cukru, serwis do ja jek , do wykluwaczy do zębów, garnitury na ocet i oliwę i wicie in­
nych przyborów itp. po takichże zadziwiająco tanich cenach. (745-6 6)

WŚF" S z c z e g ó l n ą  z w r a c a m  u w a g ę  n a «
6 łyżek )
6 noży ( w s z y s t k o  r a z e m  1 4  s z t o k  w  g n e t o w n e m  p n d e ł k o  s * -
6 widelców t K s la e ć  z ł r .  * 4 ,  t y l & o ............................................................... “ la**
6 łyżeczek '

T o ł  s a m o  z e  s r e b r a  B r i t a n n i a  w s z y s t k o  r a z e m  » * s z t .  w  g o e l .  
p m l r l U n  t j l g i > 3 zł**. Zamówienia wykonane będą punktualnie i sumiennie za zaliczką.

1. PREIS w Wiedniu, I , loihenthnrmstragse 29.

§axlelinera zdrój gorn&I

Hunjradi J a n o s
=  najobfitszy 1 najskuteczniejszy ze wszystkich Wód gorzkich =

rozbierany przez l i i e b l g a  1870, B n n s e n a  1876, F r e a e n i n s s  1878.
Zdania słynnych lekarzy:

P rof. Br. ren  Bamberffer w  Wiedniu:
wszystkich tych chorobach, w których zdroje gorzkie znajdują zastosowanie.“

P rof. D r. V irch ow  w  B erlin ie: „ Używałem zawsze z 
i szybkim skutkiem."

dobrym

P rof. B r . Oi&łubiristei w  W a rsz a w ie : j t i iZ S e
zalety, jak żadna inna woda gorzka."

B r . J . W erscb an er w  H rafeow ie: S Ą Ć p e ^ e ^ z S
rozwalniający środek leczniczy.*

P rof. B r . S p legelb erg  w  W ro c ła w iu : ź̂ cK m^ -
kich. któraby tak pewnie, tak jednostajnie równo i z tak  małemi przeszkodami działała."

P rof. B r . S c s iz o n i v. L ichtenfels W firzhnrgn :
„Przepiscję obecnie wyłącznie we wszystkich tych wypadkach, gdzie używanie wody gorz­
kiej jest nakazane."

P rof. B r . F ried re icb  w  H eid elb ergu : rN-ia p°*.0Bta™  “i0
dem pewności i łagodności swego działania."

do życzenia pod wzglę-

P rof. B r . V. B u lli W  Wlonacllium: - D ^ B z y b k o ,  pewnie i bez

P rof. B r. HTussbaum w  ^ioiaachiuin:
P rof. B r . W u nd erlicb  w  Łl|»§ku: wyprói

zażywania, a dla żołądka nieszkodliwy.*
niający środek, przyjemny do 

(1233-4-10)

„ Wodę gorzką Hunyadi Janosu nabyó można we wszystkich składach wód 
mineralnych i  prawie u wszystkich aptekarzy.

Właściciel: Andrzej Saxlehner w Budapeszcie.

Do Szczawnicy i Krynicy
na sezon kąpielowy wyjeżdżam 
dnia 2 6  czerwca 1878  r.

(1381-2 3) D r. G u s ta w  N e u s s e r .

l o  B a lon u  M ó fi
p rzy  ulicy Szewskiej pod L. 209, 

n adszed ł św ieży  transport k a p e l u -  
z y  parysk ich . P rzyjm ują s ię  tak że  

sukni® do robi ty  cd  5 — 10 słr. (1424-2 3 
S L Ie is ie a ity ja a  C S s o je e fe a .

Doftra Żabno
w powiecii Tarnowskim, przy szosie 
nad Dunajcem położone, obszaru 700 
morgów, z propiuaoyą* przynoszącą 

3000 złr.—  tudzież

Dotrą O iprjszów  i Ciarne niwy
mające 500 morgów i bizaru, z pro- 
pinscyą czyniącą 800 złr., Btawrmi 
iraynoszacsroi rocznie 3000 złr. są 
z wolrej ręki r&ieiQ lub też % OSO- 

h a i  d o  s p r z e d a i ia .  
Powyższe dobra mająca każde o- 

sobuy korpus Lbulsray tworzą jedną 
niczem nierozerwaaą całość Bliższa 
wiadomość pod adrestm J , S s H u if -  
s l ł  W  Ż a b n ie . (1346-2-3)

G^ookani Drukami .CZASU".

KSIĘGARNIA

S e jfa r ta  i Czajkowskiego we Lwowie
otrzymała na skład główny:

Jzasy Nerona z XIX wieku 
}od rządem moskiewskim,

czyli ostatnie chwile Unii w Dyecezyi
Chełmskiej. (1288-3-3) 

_'akla zebraće przez kapłanów unickich i nao­
cznych świadków, dzieło w objętości 408 str. 

w dużej 8ce, cena 2 złr. 25 c.

I .  Jana Chryzostoma Janissewskiego
dwadzieścia Mów i Kazań 

przygodnych
w dużej 8 ja 270 stron, cena 1 złr. 75 ct. 
Powyższe dzieła są do nabycia we wszyst­
kich księgarniach w kraju i  zagranicą.

Ważne dla bndnjącyoh!
B lf t C h ę  © y u l i o w ą  ze słyń 

nej fabryki R uff er & C-mp. ;
P s p ę  prawdziwą berlińską, do 

) krywauia dachów, najlepszego wy 
robu; oraz

rożnego rodzaju, do 
skonałej febrykgcyi, z drzewa dębo­
wego parą suszonego; —  sprzedaję 
w drodze komisowej po umiarkowa­
nych celach fabrycznych. (184-15 18;

I l a u r y e y  f c a n g r e c i Ł
w Krakowie na Stsadomin pod L. 14

Przy Magistracie kr. gł. miasta 
Krakowa opróżnione zestały posady:

a) k $ 8 | e r i  miejskiego z pensyą 
roczną złr. 1400 i d. datkiem 
ahtywaloym złr. 200—  oraz

b ) SŁ #utr© I© ra kasy miejskiej 
z pensyą roczną złr. 1200 i do­
datkiem akty^alnym złr. 200.

Ubiegający się o rzeczone posa­
dy m i ją w terminie «£o 2 0  C*®r- 
W C li b .  f*. wnieść podania własno­
ręcznie pisane do Prezydyum Rady 
miasta, ci zaś kandydaci, którzy po­
zostają w służbie publicznej za po­
średnictwem przełóż mej swej władzy 
z dołączeniem tabel kwalifikacyjnych.

Kandydaci prywatni mają się wy­
rażać, iż są obywatelami austryacki- 
mi, niemniej ich stan, wiek, dotych­
czasowe zatrudnienie, oraz dołączyć 
świadectwo, iż posiadają wymagane 
cw&lifikaoye na rzeczone posady.

Nadmienia eię zarazem, że kandy­
dat utrzymujący się na jedaę z tych 
posad, obowiązany będzie złożyć kau- 
cyą rocznej pensyi wyrównywająeą.

Frezydyam Msglstr&ta kr. stoł. 
miasta

w Krakowie dnia 24go maja 1878 r.

Dobra ziemskie
w pobliżu Krakowa położone, obsiani 
480 morgów, z budynkami murowa- 
nemi, są podprzystępaeml warunkami 
do sprz.dania. Do ułożenia się o wa­
runki sprzedaży upoważnionym jest
W. P. B r. FerdfJł&ml W il- 

, adwokat w K r a k o w i e .
(1308 5-8)

Majątek ziemski
Jedlicze i Borek
dwa korpusy tabularne, w powiecie 
Krośnieńskim, milę od Krosna, IV 2 
mili od Jasła, przy szosie, w ładnet 
okolicy położone, są z wolnej rek 
do SpFZOd&nli.. Bliższych szczegó 
łów udzieli sam właściciel na miejscu

[1224-6-7]

m
m

I przeciw gośćcowi, nieżytom, bólom, 
S n  ranom, nagniotkom , oparzeniom itd, 

Skład centralny w P a r y ż u ,  na ulicy 
Neuve St. Merri, 40 i we wszystkich 

|j*3 aptekach. 312 60

Wszelkie
cierpieniaNEWRALQIE.

n jedaśj chwili ustępują po użyciu Pigułek ąuti 
newralgijnych Dra Cronier. Skład w Paryżu w aptece 
p. Levasseur, rue de la Monnaie, 23, — w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną i w aptece 
W. Bedyka pod Barankiem na m. Rynku — w Broda cb 
u p. M. Kullaka, — we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikolascha,— w Warszawie v? Składzie materyałów 
aptecznych p. Spiessa,— w Czerniowcach w aptece 
p. Golichowskiego. 948 57-)

I. B1HHSTBIB.
Fabryka złota malarskiego

Jesuitengasse 9 w Bemie (Briimi) 
poleca niiiiejszera wszystkim pp. in 
teresowauym swoje szczególnie czy 
stością i doskonałym gatunkiem o«i 
zuaczające się astute m a la r s lie
p o i lo t la ,  srebra  i p iękne  
m etale m alarskie, toróMy
p o s i a n e  itd., do jak największe 
go odbioru, przyrzekając zawsze rze 
teiną obsługę przy stosunkowo nis 
kich cenach. (1215-11-12

Na żądanie przesyła cenniki.

ie
* .  103. (1385 3-3)

ST Y R Y JSK IE J

f l l iu  IRIVI1I1I
dostać można

w  ap tece  „pod dwiasdłi**
S o j s t i t e p  Wiszniewskiego

?? K r a k o w i e  przy alicy Floryańskiój,
(1183 9 )

Obirtrzanlii piaskowe.
Podphany poleca łaskawej Publ-czności 

obwarzanki piankowe, które dostać możaa 
codziecnie świeże popołudniu o gadzinie 2 ’/a 
przy ulicy Kó ż a n n e j  pod Nr. 415.

(1414 3 3) K .  A l e x a n d e r .

Bofetór m edyc., chirurgiil 
i  akuszeryl,

lekarz dawniej praktykujący w Szcza­
wnicy i Meranie, 

w tym roku ordynować będzie
w  G l e l c b e n b e r g u
z początkiem sezonu zdrojowego.

(1201-5-5)

Śmierć plnskwom!
i pewny środek bez barwy i zapachu I He« 
w bieliźnie łóżek I Porcya 39 c. na 6 łóżek

Arabski
j l f t Ł   _____
a K . MloeS<nEnrik w K r a k o w i e .  (994-6-)

Plerwsr,e aostryaoko-ssląskle
TOWARZYSTWO

łupinowych tomów
(Schiller - Bruch) 

powierzyło niżej podpisanemu

Skład dla Gallojrł
zaopatrzony w wyborny m aterysł, służący do po­

krywania dachów.
Bównież przyjmują i wykonują sję pokryoia bla­

chą cynkową lub żelazną, asfaltową tekturą, an­
gielską asfaltową bibułą, ogniotrwałe nawet na sta­
rych gontach, których zrywać nie potrzeb*. W a­
runki i ceny są umiarkowane z rękojmią dziesię­
cioletnią. '  ‘ (1078-11-24)

Pokrycie tekturą ogniotrwałą nie przenosi kosz­
tów pokrycia gontami.

Reperacje dachów równie się przyjmują.
W. Bablnowlw- 

Adres: w  Krakowie, dom własny, 1.107 ul. Wałowa,

A D O L F  Ł. PO L L A H
Wien, Tuchlauben 12 TZur electr. FederP

J o l i n s o i i a
ANGIELSKI

patentowany połysk łroctaa lny .
Skutek tego najnowszego wynalazku jost zad: 

wiającyin. Około łyżka tegoż, do ’/ , najlepsze, 
krochmalu ryżowego dodana, czyni bieliznę poi 
skująco białą, t*a rdą  i gładką bez najmniejsze; 
szkodliwego skutku. Paczki po 20 i 40 c. (1363-2- 

Prawdziwy atrament do znaczenia 
bielizny 50 cnt.

Zarazem zwracam uwagę na » * y » 4 y e f c l  p r i  
w ec la  aa a  o p u s t y ,  paczka po 70 cnt.

Odpowieciefclay rcądcs drolur i J  sęf Łekcdńtli


